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Rosnq domy 
Nowej Huty...

... a w raz z n im i rosną no­
w i ludzie Zetem powiec Z y ­
gm unt M icha łow sk i (od 
prawej), k tó ry  niedawno 
rozpoczął tu  pracować jako  
robo tn ik , jest ju ż  obecnie 
m urarzem  i w y ra b ia  prze­
cię tn ie 120 proc. normy.

Foto AR  Z W dow iński

2.400 młodych 
robotników

w. katowickiego
w stqpiło  do ZM P

W 402 zakładach pracy Śląska 
odby ły  się masowe zebrania m ło 
dzieżowe, na k tó rych  deklarac je  
wstąp ien ia  do ZM P podpisało 
b lisko  2 400 m łodych robo tn ików , 
w  tym  praw ie  300 p rzodow ników  
pracy. Podczas w ie lu  masówek 
m łodzieżowych podjęto poważ­
ne zobowiązania produkcyjne, 
k tó re  są pom yśln ie rea lizow a­
ne.

T rw a  rów nież Z M P -ow sk i za 
ciąg pokoju w ośrodkach w ie j­
skich. W gm inach i grom adach 
w oj. ka tow ick iego  odbyło się 
dotychczas 159 zebrań młodzie­
żowych, w czasie których do 
Z M P  wstąpiło ok. 400 osób.

0 2 lys. więcej 
traktorzystów 

przeszkolonych  
w POM-csch

przystąpi do prac 
wiosennych

Jednocześnie z in tensyw nym i 
pracam i nad przygotow aniem  
maszyn i narzędzi ro ln iczych , po 
trzebnych do w iosennej kam pa­
n i i s iewnej, załogi P O M -ów  p ro ­
wadzą wytężoną pracę nad pod­
niesieniem poziomu ideowego i 
fachowego pracowników.

W  szkoleniu ideologicznym 
bierze udzia ł ok. 6.750 osób 
spośród załóg wszystkich 150 
P O M -ów , a w szkoleniu zawo­
dowym — ok. 4,5 tys. osób.

W w y n ik u  szkolenia zawodo­
wego kadra trak to rzys tó w  po­
w iększy się w  P O M -ach o 2 tys. 
osób, co w p łyn ie  na pełniejsze 
n iż  dotychczas w yko rzystan ie  
maszyn, a ty m  samym przyczy­
ni się do zwiększenia pomocy 
maszynowej POM  dla spółdziel­
ni produkcyjnych i grup mało 
i średniorolnych chłopów.
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załoga zakładów w muscicach
OPRACOWAŁA PLA\

wykonania roexnef produkcji 
na 4 2  dni przed terminem
Załoga Zakładów w Mościcach, potęgując walkę o przedter­

minowe wykonanie wielkich zadań Planu 6-letniego zmieniła 
swój plan produkcyjny na r. 1951. Na podstawie tego planu 
załoga zobowiązuje się wykonać wyższą niż w r. ub. produk­
cję do 19 listopada br.

W toku  dyskus ji podkreślano,Plan załogi opracowany zo­
stał na naradach produkcyj­
nych, zorganizowanych przez ro 
botników poszczególnych od­
działów. W czasie narad porów 
nyw ano c y fry  p lanu z osiągnię­
ciam i p ro d u kcy jn ym i w  stycz­
n iu  br., k tó re  uzyskano w  w y ­
n iku  rea lizac ji współzaw odnic­
tw a  zobowiązaniowego. B iorąc 
pod uwagę dalszy rozwój tego 
współzawodnictwa, przynoszący 
m. in. przyśpieszenie remontów  
oraz inwestycji — załoga opra­
cowała p lan przew idu jący  w y ­
konanie rocznej p ro d u kc ji na 
42 dni przed terminem, w  dn iu 
19.XI., t j.  w dniu rozpoczęcia o- 
fensywy A rm ii Radzieckiej pod 
Stalingradem.

że am bic ją  rob o tn ików  jest, aby 
zakłady stały się godne imienia 
Feliksa Dzierżyńskiego, o co za 
biegają.

Załoga zobowiązała się po­
nadto oddać w  dniach 1 m aja  i 
1 września 2 domy do użytku 
pracowników zakładów oraz 
internat dla uczniów własnego 
ośrodka szkolenia zawodowego.

Załoga zakładów  w  M ości­
cach wezwała wszystkie po­
krewne zakłady do przeanali­
zowania możliwości przedter­
minowego wykonania rocz­
nych planów i do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

Kulak podpalił stodołę: 
„sp a liło  się zboże!“

— ukryte ziarno znalazł ZMP-owiec
Ponad 40 powiatów wykonało dotąd 

roczne plany skupu zboża
Dostawy zboża do punktów skupu stałe wzrastają. Codzien­

nie nowe gminy, a nawet cale powiaty, meldują o zakończeniu 
dostaw, w ramach planu na rok gospodarczy 1950/51.

W  ciągu ostatniego tygodnia globalna ilość dostawionego zbo­
ża w całym kraju  wzrosła przeszło 3-krotnie.

spalenia się zboża. K o l. Spie- 
rzak — Z M P -ow iec, k tó ry  w i­

ty w o j. rzeszowskim ju ż  16 
powiatów wykonało roczny plan 
dostaw zboża. Ogółem w całym  
kraju  ponad 40 powiatów ukoń­
czyło roczne plany skupu zbo­
ża.

W  odpowiedzi na apel g rom a­
dy Kręczków ch łop i na zebra­
niach w ca łym  k ra ju  deklarują  
przedterminowe wykonanie pla­
nów dostaw :boża. M . in. ch łop i 
grom ady Długopole, pow. B ys­
trzyca w woj. w roc ław sk im  
wykonali na 8 dni przed term i­
nem swój plan w  105 proc. oraz 
w całości wpłacili zaliczki na 
podatek gruntowy.

*

O pe rfid n e j dzia ła lności k u ­
łaków  św iadczy następujący 
wypadek. W  nocy 6 bm. w  grom. 
Maczanów pow. O strów  W lkp., 
kułak Urbaniak podpalił własną 
stodołę, aby stworzyć pozory

dzia ł jak  Urbaniak omłócil zbo­
że i zakopał je  w  drugiej sto­
dole, zaw iadom ił na tychm iast 
K G  P a rt ii i  posterunek M O , a 
członkowie gromadzkiego koła 
Z M P  sami przewieźli w ykryte  
zboże do Gm. Spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej, (STK)

*

W  gm. M ik o ła jó w  w a k c ji 
skupu w y ró ż n ili się ko l. kol. 
Jaśkiew iczów na i  K opytek, k tó ­
rzy  zebra li 3 tony  zboża. W sku ­
tek  ich  in te rw e n c ji jeden Z k u ­
ła ków  zmuszony został do od­
staw ien ia  10 q zboża.

12 bm. a k tyw iśc i Z M P  ze w s i 
Uuboń zorgan izow ali m an ifesta­
cy jną  odstawę zboża. Na 18 wo­
zach udekorowanych transpa­
rentami odwieziono 42 q zboża 
do punktu skupu. (Szczep)

Podejmujemy apel o oszczędzaniu podręcznikńw

720 podręczników zaoszczędzą uczniowie 
szkoły TPO w Stalowej Woli 

Młodzież Lic. Admin.-Handlowego w Poznaniu 
powołuje Szkolną Komisję 

Oszczędzania Podręczników
N ie d a w n o  rz u c iliś m y  p y ta n ie : „ K T O  N A S T Ę P N Y ? ...“  K to  

na s tępn y  p o d e jm ie  apel uczenn ic  z b ę d z iń s k ie j szko ły?  K to  
na s tępn y  zobow iąże  się do oszczędzania p o d rę czn ikó w ?

musi dotrzeć do wszystkich 
szkół, do całej m łodzieży, musi

Następnych jest z każdym 
dniem  więcej Tak w ie le  -  że 
nieśposób ich wszystkich w y ­
m ien ić Co dzień nap ływ a ją  ii si­
ty i te legram y ze szkół zawodo­
wych, ogólnokształcących i pod­
stawowych, ze wszystkich k ra ń ­
ców Polski.

Św iadczy to o tym , że m ło ­
dzież szkolna z całym  entuz­
jazm em , po tra fi .włączyć się w 
w ie lk i system oszczędzania w 
naszym k ra ju  O tym . że mło­
dzież szkolna chce i potrafi 
15.000.000 podręcznikom prze­
dłużyć życie do 3 Ir t  — że w 
czystych całych kartkach swej 
książki widzi wielomilionowe 
sumy oszczędności, za które po­
wstać może niejedna szkoła i 
niejeden zakład w ydaw niczy-

Apel uczennic z Będzina mu­
si rozszerzać się coraz bardziej,

przed każdym  uczniem postaw ić 
zadanie: „podręczn ik  pow in ien 
służyć 3 la ta “ .

*
_  Zarząd Szkolny Z M P  i Sa- 
®  morząd Szkoły O gólno­
kształcącej w Słupcy zaw iada­
m ia ją  nas. że uczniow ie te j szko 
ły  postanow ili przekazać m łod­
szym kolegom 650 podręczni­
ków

Uczniow ie szkoły TPD w 
•  Stalowej Woli zaoszczędza 
720 podręczników — te legra fu je  
kol Stanowskł.

A m y — w Państwow ym  
®  Liceum  A dm in is tra cy jn o  - 
H and low ym  w Poznaniu na ze­
b ra n iu  m asowym  — donosi kol. 
Dudzik — nie ty lk o  zobowiąza­
liśm y się zaoszczędzić i przeka­

zać w  końcu roku m łodszym  k o ­
legom 500 podręczników, ale 
od razu w yb ra liśm y  3-osobową 
Szkolną k o m is ję  Oszczędzania 
Podręczników , k tó ra  dop ilnu je  
całej akcji.
_  Postanow iliśm y do końca ro 
®  ku zaoszczędzić — pisze 
m łodzież L iceum  Rolniczego w 
Górkach — 31 podręcznik i h is ­
to r ii,  29 podręczników jęz. ro ­
syjskiego, 27 podręczników  Lit. 
po lsk ie j, 20 podręczników  o u - 
p raw ie  roślin , 18 podręczników 
m atem atycznych, 10 podręczni­
ków  do nauk i o Polsce współ­
czesnej i 9 podręczników do 
chem ii

Jesteśmy przekonani, że z na­
szych drobnyeh oszczędności 
urosną wielkie sumy które 
Państwo przeznaczy na dalszą 
.o/budowę gospodarki, na rea­
lizację planu budowy podstaw 
socjalizmu. K on tro lę  nad re a li­
zacją zobowiązania powierzamy 
„Lekkiej Kawalerii".

O wzmożenie procy IM F  na wsi

Młodzież wiejska masowo uczestniczy 
W POWIATOWYCH NARADACH 

AKTYWU WIEISKIEG0 ZMP
((DALSZE M E L D U N K I OD N A SZYC H  KO RESPO NDENTÓW

0

We wszystkich miastach powiatowych całego kraju odbywają się w dalszym ciągu jedno­
dniowe, P O W IA TO W E  N A R A D Y  A K T Y W U  W IE JS K IE G O  ZM P .

Narady przyjm ują wnioski o wzmożenia pracy ZM P  na wsi ooraz o konkretnych zadaniach, 
jak ie stoją obecnie przed zetempowskim aktywem w związku z akcją skupu zboża i wiosenną 
akcją siewną.

Poniżej zamieszczamy dalsze meldunki z Narad, nadesłane w dniu wczorajszym przez na­
szych korespondentów.
OPOLE. — W w o j. opolskim  

odbyło się ju ż  6 N arad A k ty w u  
W iejskiego ZM P  w  pow iatach 
Brzeg, Nam ysłów , N iem od lin , 
Olesno, Opole i Strzelce. Ogó­
łem  w  Naradach tych b ra ło  u - 
dz ia ł 778 uczestników, w  tym  
243 koleżanki. Dużo, m iejsca w 
dyskusjach ak tyw iśc i w ie jscy 
poświęcali zagadnieniu pow o ły ­
wania g ru p  m łodych ag ita to rów  
na wsi i Z M P -ow sk iem u „Z a ­
ciągow i P oko ju “ . O m aw iana by 
ła  sprawa skupu zboża i p rzy ­
gotow ania się do w iosennej a k ­
c ji siewnej.

SZCZECIN. — W w oj. szcze­
c ińsk im  odby ły  się dotąd 2 N a ­
rady A k ty w u  W iejskiego ZM P, 
w  pow. Gryfino i Szczecin. W 
Naradach tych  uczestniczyło 243 
a k tyw is tó w  z kó ł grom adzkich, 
P G R-ów , spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych i P O M -ów  oraz wsi d rob- 
notowarowych.

Na obu Naradach podjęto u - 
chw a ły  w  spraw ie wzmożenia 
pracy Z M P  na wsi.

BYDG O SZCZ. — Pow iatowe 
Narady A k ty w u  W iejskiego 
ZM P, k tó re  odby ły  się w T o ­
run iu , Szubinie, L ip n ie  i B yd ­
goszczy zgrom adziły 433 a k ty ­
w is tów  z kó ł Z M P  i 85 a k ty w i­
stów ze szczebla gm innego Na 
Naradach podejm owane były 
uchw a ły , m ówiące o wzroście 
organ izacji, o wstępow aniu m ło 
dzieży do spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, o sprawach k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych i skupie zboża.

W czasie N arady w  pow Szu 
bin  p rzyb y ły  delegacje kó ł ZM P 
ze spółdzie ln i p rodukcy jnych  z 
m e ldunkam i o w ykonan iu  p la ­
nu dostawy zboża na punk ty  
skupu w  stu procentach.

K IE LC E . — Na P ow ia tow ej 
Naradzie A k ty w u  W iejskiego 
ZM P  w  O patow ie uczestniczyło 
120 zetempoweów. W Naradzie 
b ra li także udz ia ł k ie ro w n ik  
W ydzia łu  Propagandy i pełno­
m ocnik do akc ji skupu zboża 
przy K om itec ie  P ow ia tow ym  
PZPR.

W dyskus ji zabierało głos 14
osób

Do ciekawszych wypow iedzi 
należy zaliczyć w ystąp ienie kol. 
Szałapskiej z grom ady Deńków. 
k tó ra  m ów iła  o tym , ja k  je j ko ­
ło prowadzi szkolenie oraz w y ­
powiedź kol. Gaczkowskiego z 
grom ady Czachów, k tó ry  podał 
k ilk a  przyk ładów  z jego wsi o 
przeciw dzia łan iu  ZM P -ow ców  w 
przedostawaniu się wroga k la ­
sowego do spółdzielni gm innej.

RZESZÓW. — Wczesnym ra n ­
k iem  do Kolbuszowej zjeżdżali 
już  zetempowcy na Naradę. Na 
fu rm ankach  ak tyw iśc i z gm iny 
Sokołów w ie ź li duże transparen 
ty. Śpiewano pieśni m łodzieżo­
we...

Na Naradzie uczestniczyło 139 
ak tyw is tó w  Po wygłoszonym  re 
feracie przez przewodniczącego 
Zarządu Pow iatowego ko l B o­
lesława Przepacznika, do dy­
skusji zapisało się 14 osób.

Z mistrzostw 
narciarskich AIRD

Płonka pierwszy
w kombinacji alpejskiej
Rozegrany w ramach m istrzostw  nar 

ciarskich NRD zjazd o tw a rły  I do kom 
b jnac ji a lpe jsk ie j przyniósł duży suk­
ces Płonce, k tó ry  za ją ł pierwsze m ie j­
sce, uzyskując najlepszy czas dnia 
1:26,0 przed Slachtą (CSR) 1:25,5 l 
P ittlen i (CSR) -  1:28,1.

S lalom do kom binacji p rzyn iós ł na­
stępujące w y n ik i: 1) Slachta — 2:46,5, 
2) P ittl — 2:47,5, 3) C iaptak-Gąsienica. 
W kom binacji zwyciężył S lachta- 1,59 
pkt. przed P ittlem  — 2,20 pkt. i Plon 
ką -  9,60 pkt. C iaptak był p ią ty.

W slalom ie gigancie ko le jność zawo­
dników  była następująca:

1) Krasula (CSR), 2) Slachta, 3) Ciap 
tak - Gąsienica, 6) Płonka. Czwarte i 
p iąte miejsce za ję li Rumuni.

*
Ekipa narc ia rzy polskich przyjm o 

wana jest w Oberhof bardzo serdecz 
nie. Cały ośrodek sportów zim owych 
ton ie  we flagach i trasparentach z 
hasłam i na tem at p rzy jaźn i z ZSRR, 
Polską ł k ra ja m ’ dem okracji ludowej.

W środę drużyna polska złożyła w ie ­
niec na grobie żo łn ie rzy radzieckich, 
poległych w walce z faszyzmem h it ­
lerow skim .

I m W T l
u  c iągu  doby

DELEG ATKI K O R E A Ń S K IE ...
. . .  na sesję SDFK odw iedz iły  13 bm. 

w ośrodku szkoleniowym  w K aro lin ie  
zespół pieśni i tańca „M azow sze“ .
Wieczorem tego dnia m in. K u ltu ry  i 
Sztuki S. Dybowski, wydał przyjęcie 
na cześć delegatek.
D OŚW IADCZALNA UPRAW A RY2U 
NA DOLNYM  SLĄSKU . . .

. . . rozpocznie się już w czasie nad­
chodzącej wiosennej akc ji siewnej w 
doświadczalnych gospodarstwach PGR 
i U niw ersytetu W rocławskiego. 
FESTIW AL M U ZYKI P O L S K IE J .. .

. . . organ izow any przez M in. K u ltu ­
ry  i Sztuki rozpocznie się 13 kw ie tn ia  
br. i trw ać będzie praw ie do końca br. 
Celem Festiw alu  JGst pogłębienie w 
społeczeństwie znajom ości m uzyki poi 
sk le j, pobudzanie dalszej twórczości 
muzycznej oraz pow iązanie je j z po­
trzebam i k u ltu ra ln ym i mas pracu ją­
cych.
M IN IS TR E M  SZKO LNICTW A WYŻ­
SZEGO ZSRR . . .

. . . m ianowany został przez Prezy­
dium  Rady N ajwyższej ZSRR W. N. 
Stoletow.
PREMIERZY FRANCJI I W Ł O C H .. .

. . . obradow ali we Włoszech nad 
wzmożeniem przygotow ań wojennych 
w ramach paktu atlan tyckiego. Oma 
wiano także sprawę zawarcia ..paktu 
śródziem nom orskiego“ , w' skład któ re­
go weszłyby również: Grecja. Jugosła­
w ia, Turcja  i Izrae l. Konferencja ta 
została zwołana na życzenie USA. 
RZĄD A LB A Ń S K I WYSŁA PISMO 
PROTESTACYJNE. . .

. . .  do ONZ w spraw ie nowych w y­
padków bruta lnego pogwałcenia gra ­
nic pow ietrznych A lbańskiej Republiki 
Ludowej. W okresie od 1 do 28.1. br. 
sam oloty greck e 15-krotnie pogw a łc iły  
albańską granicę pow ietrzną.
PRZECIW R EM ILITAR YZAC JI JAPO­
N I I . . .

. . .  odbyw ają się w Chinach w ielkie 
demonstracje protestacyjne. W Kanto­
nie w dem onstracji wzięło udzia ł ok 
100 tys robotr-ików. Uczestnicy de­
m onstracji uchw alił tekst pisma do 
robotników  japońskich, w którym  za* 
pew nia ją  o swym poparciu dla ich 
w a lk i przeciwko wskrzeszaniu m llita * 
ryztnu japońskiego.

W  toku potężnej kontrofensywy
na południe od rzeki tlangan 

Armia Ludowa i ocholnicv chińscy posunęli się
w ciągu 24 goriz. o 2 0 -3 0  km naprzód

Korespondent A genc ji Nowych 
Chin donosi z fro n tu  koreań­
skiego, że oddzia ły w o jsk  lu ­
dow ych i ochotn ików  ch ińsk ich  
rozpoczęły 11 bm. potężną k o n tr ­
ofensywę przeciw ko am erykań­
sk im  w o jskom  napastn iczym  i 
w o jskom  lisynm anow sk im  na 
po łudnie od rze k i Hangan. W oj­
ska ludowe w  przeciągu 24 go­
dzin posunęły się naprzód o 20 
do 30 km. Cały front nieprzyja­
cielski stoi w obliczu załamania.

T rzy  p u łk i V I I I  d y w iz ji w o jsk  
lisynm anow skich  zostały do­
szczętnie rozbite w rejonie na 
zachód od Henson. I I  i V I I  a- 
m erykańsk ie  dyw iz je  p iechoty 
oraz V  dyw iz ja  lisynm anow ska 
poniosły znaczne stra ty . O ddzia­
ły  koreańskich wojsk ludowych 
i ochotników chińskich posuwa­
ją się w dalszym ciągu w kie­
runku południowym.

Korespondent A ge nc ji Nowych 
Chin przypom ina, że 25 I w o jska 
Mae A rth u ra  w  sile ponad 200 
tys. żo łn ie rzy i  o fice rów  roz­
poczęły gw a łtow ną ofensywę 
w zd łuż l in i i  biegnącej od Henson 
na ’ środkow ym  odcinku fron tu  
do Inczonu na wybrzeżu zachod­
nim . W  ofensyw ie te j w z ię ły  u - 
dz ia ł prócz d y w iz ji am erykań­
skich i lisynm anow skich  także

jednostk i b ry ty js k ie  i tureckie . 
Po 18 dniach zaciekłych w a lk , 
w toku  k tó rych  n iep rzy jac ie l po­
niósł d o tk liw e  s tra ty , koreań­
skie w o jska ludow e i ochotnicy 
chińscy przeszli do kon tro fe n ­
sywy.

K o m u n ika t dowództwa naczel 
nego K oreańsk ie j A rm ii Ludo ­
w ej z 14 bm. donosi, że oddzia­
ły  A rm ii Ludow e j odparły  na ca 
ły m  fronc ie  ofensywę n iep rzy ­
jac ie la  i  przeszły do ko n tro fe n ­
sywy. W  rejonie Henson wojska 
nieprzyjacielskie zostały okrą­
żone.

W edług ostatn ich danych nie­
przyjaciel stracił w ciągu 48 go­
dzin 1.300 ludzi w zabitych i ran 
nych. W ojska ludowe wzięły do 
niewoli ponad 4 tys. żołnierzy i 
oficerów oraz zdobyły 47 dział 
różnego kalibru, 8 czołgów, 274 
samochody oraz znaczną ilość 
karabinów maszynowych i in ­
nego sprzętu wojennego.

Z G IN Ą Ł  DOW ÓDCA  
O D D Z IA Ł Ó W

H O L E N D E R S K IC H  W  KO REI
Rząd ho lendersk i podał do 

wiadom ości, że dowódca od­
dzia łów  holenderskich w  K ore i 
pp łk. Den Ouden został zabity.

GENERALISSIMUS STALIN 
i MA0 TSE-TUNG

wymienili depesze z serdecznymi pozdrowieniami 
z okazji I rocznicy podpisania 

radziecko-chińskiego układu o przyjaźni, 
sojuszu i wzajemnej pomno

-  układu, klon służy umocnieniu 
pokoju na cahm śniecie

Agencja TASS podaje teksty  depesz, ja k ie  w ym ien ione zostały 
m iędzy Generalissim usem  S T A L IN E M  a przewodniczącym  Cen­
tra lnego Rządu Ludowego C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej M A O  
T S E -T U N G IE M  z okazji p ierwsze j rocznicy podpisania radziecko- 
chińskiego układu o p rzy jaźn i, sojuszu i pomocy wzajem nej

DO  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  C E N T R A L N E G O  R Z Ą D U  
L U D O W E G O  C H IŃ S K IE J  R E P U B L IK I  L U D O W E J  

T O W A R Z Y S Z A  M A O  T S E -T U N G  A
P E K IN

Proszę Was, T o w a rz y s z u  P rze w o d n iczą cy , o p rz y ję c ie  ser­
decznych  p o z d ro w ie ń  z o k a z ji p ie rw s z e j ro c z n ic y  p o d p isa n ia  
ra d z ie c k o  -  c h iń s k ie g o  u k ła d u  o p rz y ja ź n i,  so juszu i  po m ocy
w z a je m n e j.

N ie  w ą tp ię , że u k ła d  nasz będz ie  n a d a l s łu ż y ł s p ra w ie  p rz y ­
ja ź n i m ię d z y  C h iń s k ą  R e p u b lik ą  L u d o w ą  i Z w ią z k ie m  R a­
d z ie c k im  oraz u m o c n ie n ia  p o k o ju  na c a ły m  św iecie .

J. S T A L IN

D O  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  R A D Y  M IN IS T R Ó W  Z S R R  
G E N E R A L IS S IM U S A  S T A L IN A

Z o k a z ji p ie rw s z e j ro c z n ic y  po dp isan ia  u k ła d u  o p rz y ja ź n i,  
so juszu  i  pom ocy w z a je m n e j m ię d z y  C h in a m i i Z S R R  proszę 
W as i  w  W aszej osobie rząd  ra d z ie c k i o raz n a ró d  ra d z ie c k i 
o p rz y ję c ie  w y ra z ó w  serdeczne j w d z ięcznośc i i  p o z d ro w ie ń .

P od p isan ie  u k ła d u  o p rz y ja ź n i,  so juszu i po m ocy w z a je m n e j 
m ię d z y  C h in a m i i  Z S R R  s ta n o w i n ie  ty lk o  o lb rz y m ią  pom oc 
w  b u d o w ie  n o w y c h  C h in , lecz je s t ró w n ie ż  po tężną g w a ra n ­
c ją  w  w a lce  p rz e c iw k o  a g re s ji, o u trz y m a n ie  p o k o ju  i be zp ie ­
czeństw a na D a le k im  W schodz ie  i na c a ły m  św iec ie

K o rz y s ta ją c  z o k a z ji,  proszę o p rz y ję c ie  życzeń dalszego 
ro z w o ju  i u m o cn ie n ia  p rz y ja ź n i i w s p ó łp ra c y  m ię d zy  n a ro ­
d a m i C h in  i ZSRR.

P rze w o d n iczą cy  C e n tra ln e g o  R ządu 
L u d o w e g o  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 

M A O  T S E -T U N G  
•  •  *

Depesze z życzeniam i i pozdrow ien iam i w y m ie n ili także m in. 
W Y S Z Y Ń S K I i m in . CZOU E N -L A I.

Narody ZSRR i Chin
1/3 część ludności świata 

związane trwałym sojuszem

są niezwyciężoną siłą 
na świecie

W zw iązku z pierwszą rocz­
nica radziecko - chińskiego u - 
k ładu  o p rzy jaźn i, sojuszu i po­
mocy w za jem nej „Prawda“ o- 
pub iikow a la  a rty k u ł pt. „Trium f 
nierozerwalnej przyjaźni ra ­
dziecko - chińskiej“, w k tó rym  
pisze m. in.:

Radziecko - ch ińsk i uk ład o 
p rzy jaźn i, sojuszu i pomocy 
w zajem nej zapoczątkował nowy 
etap w rozw oju  stosunków mię 
dzynarodow ych — przekształcił 
przyjaźń między narodami 
ZSRR i Chin w tak w ielką i po 
tężną siłę w dziele umocnienia 
pokoju na całym świecie, ja ­
kiej nie znają i nie znały dzie­
je ludzkości.

G łów ne zadanie uk ładu  pole­
ga na tym , aby nie dopuścić do 
powtórzenia agresji ze strony 
Japonii lub jakiegokolwiek in ­
nego państwa, które bezpośred­
nio, lub pośrednio połączyłoby 
się z Japonią w aktach agresji

„P ra w d a “  stw ierdza, że u- 
kład przeciwstawia się bezpraw 
nym aktom kół rządzących USA, 
które rem ilitaryzują Japonię. 
U k ła d  domaga się jak  najszyb­
szego zawarcia wspólnego trak ­
tatu pokojowego z Japonią przez 
sojuszników z okresu I I  wojny 
światowej.

Obecna p o lityka  zagraniczna
k ó ł rządzących USA — pisze 
„P ra w d a “  — dowodzi jasno, że 
im p e ria lizm  am erykański sta­

w ia  na dalsze rozszerzenie a - 
gres ji na D a lek im  Wschodzie, 
przede w szystkim  przeciw ko na 
rodow i chińskiem u W alka na­
rodów ZSRF, i Chin w obronie 
pokoju udaremnia plany impe­
rialistycznych agresorów. F ro n t 
pokoju krzepnie i rozszerza się.

Końcowa cześć a rty k u łu  
„P ra w d y “  poświęcona jest 
wspaniałemu rozkwitowi współ 
pracy gospodarczej i ku ltura l­
nej między narodami ZSRR i  
Chin.

W dzienn iku  „Prawda" uka­
zał się a r ty k u ł p rem iera  Państw. 
Rady A d m in is tra c ji i m inistra 
stra spr. zagr C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j — Czon E n -la i‘a 
p t.: „Rok w ielkiej przyjaźni i so 
juszu między ZSRR a Chinami“. 
W a rty k u le  tym  czytam y m. in.:

C hiny i Zw iązek Radziecki —  
to potężne m ocarstwa św iata, 
posiadające zw artą  700-m iliono- 
Wą ludność, Zw iązane trw a ły m  
sojuszem, stały się one niezwy­
ciężoną siłą na świecie. .

W ciągu m inionego roku Z w. 
Radziecki dopomógł znaczni« 
ńaszemu k ra jo w i do odbudow y 
i rozw oju  gospodarki narodo­
wej. Naród chiński dziękuje go­
rąco Generalissimusowi S TA ­
L IN O W I i rządowi radzieckie­
mu za tę w ielką przyjaźń.

2 %. d n ia  na  za o szczę d zo n ym  p a lim ie  
lu  m io s e n n e j a k c j i  s ie ip n e j

ZMP-oiucy z PO M  tu lzabełoiu ie proiuadzić będą tualkę 
o oszczędność p a liw a  do końca Planu Sześcioletniego

„2 i pół dnia w miesiącu na 
zaoszczędzonym paliwie i sma­
rach —  do końca Planu Sześcio­
letniego." — Takie zobowiąza­
nie podjęli traktorzyści Z M P - 
owcy z P O M -u  N r 138 w Izabe- 
lowie, woj. łódzkie.

M łodz i tra k to rzyśc i z P O M -u 
w  Izabelow ie posiadają znaczne 
osiągnięcia w  walce o oszczędza­
nie pa liw a  i  sm arów, k tó rą  p ro ­
w a d z ili w  okresie jesiennych ro ­
bót po lnych. P ierwsze zobow ią­
zanie oszczędnościowe — 1 dzień 
w  m iesiącu na zaoszczędzonym 
p a liw ie  — p o d ję li on i jeszcze dla 
uczczenia Rocznicy R ew o luc ji 
P aździern ikow ej. Zobowiązanie 
to zostało d w u k ro tn ie  p rzekro ­
czone — każdy z 60 m łodych 
trak to rzys tów  pracow ał miesięcz 
n ie  co n a jm n ie j 2 dn i na za­
oszczędzonym pa liw ie . Od 8 sier 
pnia do 31 grudnia PO M  zao­
szczędził 6.400 kg paliwa. Jako 
m is trzow ie  oszczędzania w yró ż ­
n i l i  się: Teofil Rzepka (700 kg 
paliwa, przy 135 proc. normy), 
oraz ZM P-ow cy Zygmunt Pio­
run (367 kg paliwa, 114 proc. nor 
my) i najmłodszy, 18-letni tra k ­
torzysta Jan Grzelak (200 kg za 
oszczędzonego paliwa przy 114 
proc. normy).

Doświadczenia z jesiennych 
prac w polu pozw o liły  obecnie 
m łodym  trak to rzys tom  z Iza- 
b / 'w a  na podniesienie zobo­
wiązań oszczędnościowych na 2 
i pół dnia pracy w  m iesiącu na 
zaoszczędzonym p a liw ie  i sma­
rach. W a lka  o oszczędność roz­
pocznie się na tychm iast po przy­

stąp ien iu  do w iosennych prac 
siewnych we w szystkich , zorga­
nizowanych ju ż  brygadach t ra k ­
torow ych, a następnie, zgodnie 
ze zobowiązaniem, kon tynuo w a­
na będzie bez p rze rw y do koń ­
ca P lanu  Sześcioletniego.

Podwyższenie zobowiązania  
oszczędności p a liw a  i  sm arów  
k tó rym  tra k to rzyśc i Z M P -ow cy  
z POM  w  Izabelow ie w ita ją  
wiosenną akcję  siewną, jest bar­
dzo znamienne. W r. ub., pod­
czas jesienych prac  to polu, o l­
b rzym ia  większość m łodych  
trak to rzys tów  w  POM i  PGR 
pracowała po 1 do 5 dn i to m ie ­
siącu na zaoszczędzonym p a li­
w ie i  smarach. Praca na zaosz­
czędzonym p a liw ie  stała się od­
tąd sprawą a m b ic ji i honoru nie 
ty lk o  Z M P -ow sk ich  i m łodzie­
żowych brygad trak to row ych ,

nie ty lk o  każdego tra k to rzys ty  
i tra k to rz y s tk i Z M P -ow sk ie j, ale 
w  ogóle każdej tra k to rz y s tk i i  
każdego tra k to rzys ty  POM  t 
PGR.

Obecnie w szystk ie  P O M -y  i 
koła Z M P  w  POM om aw ia ją  
p lany pracy w iosennej. Idąc  
śladem Z M P -ow ców  z POM  
w Izabelow ie, wszyscy m łodzi 
trak to rzyśc i z POM  i PGR po­
w in n i podejm ować nowe  zobo­
wiązaniu oszczędnościowe. Cze­
kam y, że o zobowiązaniach tych  
zam eldują nam w  na jb liższym  
czasie ko ła  Z M P  w  P O M -ie  
im . H ank i S aw ick ie j w  P ru d ­
n ik u  O polskim , w  P O M -ie  
Tarnow o Podgórne to w oj. po­
znańskim , k tó re  w y b iły  się w  
a k c ji oszczędzania pa liw a  w  
ub. r „  oraz ko ła  Z M P -ow sk ie  ze 
taszystkich innych  PO M -ów.

Zygm unt P iorun

Jan G rzelak
Foto J. Edelw a jn  Zduńska Wrf*

Foto W A F
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Po posiedzeniu 
Komitetu

Wykonawczego 
SFMD w Pradze

Tow. ST. NO W O C IEŃ , Sekretarz ZG Z M P  brał odział w  obradach 
K O M IT E T U  W Y K O N A W C ZE G O  SFM D w  PRA DZE, jako delegat ZG  
ZM P, jako przedstawiciel całej młodzieży polskiej. Obrady Komitetu  
Wykonawczego m ają szczególne znaczenie, gdyż było to pierwsze posie­
dzenie kierownictwa SFM D po zakazie działalności Federacji na terenie 
Francji, wydanym przez sługusa W all Street, Plevena.

Posiedzenie K W  SFM D jest jeszcze jednym dowodem, że podłe szy­
kany imperialistów nie są w stanie złamać bojowej organizacji młodzie­
ży świata. Obrady KW' toczyły się w  duchu dalszej, wzmożonej mobili­
zacji młodzieży do w alki o pokój. Uchwały K W  dały młodzieży nową broń 
na najbliższy okres.

Tow. Nowocień napisał poniższą wypowiedź na prośbę redakcji „Sztan­
daru Młodych“, aby zaznajomić naszych czytelników, ZM P-owców i nie- 
zorganizowanych z przebiegiem obrad i ważnymi uchwałami Komitetu  
Wykonawczego.

I imperializm
ale może rozpętać nowej wojny

bo przeciwstawiają się jej
ludy m ilujqce pokój

W  dniach od 7 do 10 lutego br. obrado­
w ał w Pradze Komitet Wykonawczy 
SFM D. Był on bojowym przeglądem osią­
gnięć SFM D w walce o pokój i prawa mło­
dzieży ża okres od ostatniej Berlińskiej 
Sesji Rady SFM D. Podjęte w wyniku o- 
brad K W  uchwały stanowią dalszy po­
ważny krok na drodze rozwoju działalno­
ści SFM D w  interesie młodzieży świata.

Sesja KW  SFM D z całą siłą u jawniła  
podłość i małostkowość zarządzenia Pie- 
vene — Eiscnhovera o zakazie działalności 
te j potężnej międzynarodowej organizacji 
młodzieży na terenie Francji.

SFM D wbrew usiłującym kąsać kundlom  
W all Streetu idzie śmiało naprzód prowa­
dząc młodzież do nowych zwycięstw nad 
podżegaczami wojennymi i -ryzyskiwa- 
czami.

W  centrum obrad KW  SFM D i sprawo­
zdania przewodniczącego SFM D Enrico 
Berlinguera stało zagadnienie zadań mło­
dzieży w obliczu nowych knowań imperia­
listów amerykańskich. Jak przeciwdziałać 
rem ilitaryzacji Niemiec Zachodnich, Ja­
ponii oraz położyć kres wojnie w Korei 
i nie pozwolić zamienić młodzieży w  mięso 
armatnie — oto zasadnicze problemy, nad 
którym i obradował Kom itet Wykonawczy.

Zalecenia K W  SFM D są następujące:
1. Na płaszczyźnie uchw a l I I  Św iatow ego 

K ongresu O brońców P oko ju  i  osta tn ie­
go posiedzenia Rady P oko ju  w y ra ża ją ­
cych żyw otne in te resy całej ludzkości 
prowadzić dalszą usilną, w yjaśn ia jącą  
pracę w  szeregach m łodzieży, wciągać 
ją  do coraz aktyw nie jszego udzia łu  w  
w alce o pokó j./

2. Na płaszczyźnie w a lk i p rzeciw ko re m i­
lita ry z a c ji N iem iec i odrodzeniu h it le ­
row skiego W ehrm achtu, rozszerzać je d ­
ność m łodzieży w szystk ich  k ra jó w , U -  
kazyw ać rów no leg le  poko jow ą p o lity k ę  
NRD i  pokojowe dążenia lu d u  n iem iec-

STAMSŁAW NOWOCIEŃ
(Sekretarz ZGZM P)

kiego, k tó ry  n ie  chce, aby N iem cy sta­
ły  się pobo jow isk iem  trzec ie j w o jn y  
św iatow ej.

3 Zapoznać całą m łodzież z zbrodn iam i, 
do ja k ic h  zdo ln i są im peria liśc i, p ra ­
gnący zapewnić sobie hegemonię w  
świecie. W  ty m  celu wzm ocnić akcje so­
lidarnościow e z w a lczącym  ludem  K ore i 
oraz V ie tnam u, M a la jó w , Indonezji. 
P ię tnow ać ba rba rzyństw o im peria lizm u  
w  tych  k ra ja ch  ja k  rów n ież w  G recji. 
H iszpan ii, Jugosław ii.

4. Wzmóc w y s iłk i S FM D  w  celu rozszerze­
nia  jedności w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i 
zależnych na płaszczyźnie w a lk i o po­
kó j, ściśle zw iązanej z w a lką  o w y ­
zwolen ie narodowe tych  ludów.

5. W ięcej uw agi, n iż  dotychczas, pośw ię­
cić spraw ie obrony w a ru n kó w  b y to ­
w ych m łodzieży pogarszających się z 
dn ia na dzień w  zw iązku z p o lity k ą  
w o jn y , prowadzoną w  k ra ja ch  k a p ita ­
lis tycznych  i  ko lon ia lnych . S FM D  w  
porozum ien iu  z in n y m i organ izacjam i, 
Z w ią zkam i Z aw odow ym i itp . zorgan i­
zu je  m iędzynarodow ą kon fe renc je  w  
obron ie p ra w  m łodzieży.

6. Rozszerzyć w a lkę  m łodzieży przeciw ko 
propagandzie w o jenne j drogą b o jko tu  
f ilm ó w  i  prasy głoszącej konieczność 
now e j w o jn y , dem askowania osobisto­
ści po litycznych, p ro fesorów  i  innych  
lu d z i up raw ia jących  propagandę w o ­
jenną.

7. Rozszerzyć w ym ianę  zagraniczną dele- 
da c ji m łodzieżowych, rozw inąć poko jo ­
w ą korespondencję m iędzy m łodzieżą 
różnych k ra jó w . W yzyskać w  ty m  celu 
Ś w ia tow y  T ydzień M łodzieży, by  za­
cieśnić w ięzy łączące m łodzież poszcze­
gó lnych k ra jó w  w  w a lce  o pokój.

8. U czyn ić z F es tiw a lu  w  B e rlin ie  w ie lką  
m an ifestac ję  jedności m łodzieży w  w a l­
ce o pokój, przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  Japon ii i odskocznię d la  no­
w ych zw ycięstw  w  te j dziedzin ie św ia ­
towego ruchu  m łodzieży dem okra tycz­
nej.

9. SFM D zwróci się do innych międzyna­
rodowych organizacji młodzieży jak  np. 
młodzieży socjalistycznej w  celu rozpo­
częcia wspólnej akcji w  obronie pokoju.

Delegacja polska w  pełni poparła w  
imieniu młodzieży polskiej te propozycje, 
których realizacja pozwoli jeszcze bardziej 
rozszerzyć i wzmóc udział młodzieży świa­
ta w walce o pokój.

Gorącą w ia rę  w  s iły  obozu poko ju , w  je ­
go zw ycięstw o i w  ostateczną klęskę pod­
żegaczy w o jennych, jaka  b iła  z w ypow ie ­
dzi poszczególnych de legacji t ra fn ie  w y ra ­
z ił w  sw ym  w ystąp ien iu  S ekre tarz Gene- 
ne ra lny  Kom som ołu tow . M ic h a jło w  m ó­
w iąc:

„Im perializm  chciałby raz na zawsze 
unicestwić ruch obrońców pokoju. 

Dlaczego mu się to nie udaje?
Ponieważ siły obrońców pokoju prze­

wyższają siły imperializmu. Ponieważ ani 
bomby atomowe, ani wojska Stanów Z je ­
dnoczonych, ani ich policja i więzienia nie 
zdołają złamać sił obrońców pokoju.

Im perializm  pragnąłby rozpętać nową 
wojnę światową. Dlaczego mu się to nie 
udaje?

Ponieważ imperializm obawia się m iłu ­
jących pokój ludów. Ponieważ narody 
świata nie chcą wojny.

Nie sposób unicestwić ruchu, w którym  
bierze udział 500 milionów ludzi. Przekra­
cza to możliwości Stanów Zjednoczonych“.

Głęboki sens obrad SFM D to nieza­
chwiana w iara w zwycięską walkę ruchu 
obrońców pokoju, którego potężnym od­
działem jest młodzież kierowana przez 
SFM D.

ROZMAWIAMY O  UCHW ALE PLENUM ZG ZMP

„O  wzm ożenie pracy ZMP na wsi”

Polityczna praca uśw iadam iająca — 
podstawowym zadaniem organizacji wiejskich ZMP

W śród licznych  w y ­
stąpień na K ra jo ­
w e j Naradzie A k ­
ty w u  W ie jsk iego 
n iem a ło  by ło  ta ­
k ich , w  k tó rych  

pow ta rza ły  się słowa: ag ito ­
w a liśm y... p rzekonyw a liśm y— 
w y jaśn ia liśm y...

Gorące ok lask i, k tó re  to w a ­
rzyszy ły  w ystąp ien iom  tych  
ko legów , św iadczy ły  o tym , że 
w śród  a k ty w u  rośnie zrozu­
m ien ie  d la  p racy propagando­
w e j, ag itacy jne j, te j pracy, 
k tó rą  uchw a ła  Zarządu G łów ­
nego Z M P  okreś liła  jako pod 
stawowe zadanie organizacji 
wiejskich ZM P.

M n ie j w ięcej 26 la t  tem u to ­
warzysz Stalin m ów iąc na po­
siedzeniu B iu ra  O rgan izacy j­
nego K C  R K P (b) o zadaniach 
a k ty w u  kom som olskiego na 
w s i wskazał na konieczność 
poznawania przez młodzież 
dekretów władzy radzieckiej, 
wydanych w  interesie biedo­
ty, przepisów o prawach i o- 
bowiązkach Rad Lokalnych, o 
podatku i budżecie, o spół­
dzielczości produkcyjnej —  
i  innych zagadnieniach, b lis ­
k ic h  chłopom .

Kom som oł z honorem  w y ­
p e łn ił te zadania, postaw ione 
m u przed la ty  przez tow a rzy ­
sza S ta lina  i  P artię . Fodobnie 
dziś naszym podstaw ow ym  za­
daniem  jes t — śladam i kom ­
som olców — w y jaśn ian ie  po­
l i t y k i  Rządu Ludowego na wsi, 
p o lity k i,  k tó ra  ma na celu o- 
chronę in teresów  podstawo­
w ych  mas chłopskich.

Codziennie n iem a l —  w  p ra ­
cy czy p rzy  zabawie, na ze­
b ran iach zetem powskich czy 
grom adzkich, lu b  choćby w  
z w yk łych  sąsiedzkich pogw ar -  
kach, m ów i się szeroko w  ten 
czy w  in n y  sposób o poszcze­
gó lnych zarządzeniach w ładzy 
lu do w e j, o spraw ie pomocy są­
siedzkie j p rzy a k c ji s iewnej, 
o poda tku  g run tow ym , o sku­
pie  zboża...

— M ó w i się — i to w iem y — 
w yc iąga jąc  nie zawsze słusz­
ne w n iosk i.

Ź ród łem  tych  om yłek jest w  
■większości w ypadków  n ieu - 
św iadom ienie. W iem y o tym , 
że z tego n ieuśw iadom ien ia 
korzysta  przede wszystkiem  
bogacz w ie js k i i spekulant, 
k tó ry  nie omieszka w yko rzy ­
stać każdej w ą tp liw ośc i, każ­
dej niejasności. bv p ra cu ją ­
cym  chłopom  w  głowach na- 
mącić i przy te j okaz ji same­
m u dla siebie w yciągnąć ko ­
rzyści.

I  powiedzm y sobie szczerze 
—  dotychczas zdarzało się czę­
sto, że ZM P -ow cy, słysząc k u ­
ła ck ie  argum enty o k o n tra k ­
ta c ji czy skupie, s taw a li w o­

bec ich  dz ia ła lności bezradni, 
czując w praw dzie  że k u ła k  
ra c ji n ie  ma, n ie  um ie jąc  je d ­
nak n ic  bogaczowi p rzec iw ­
staw ić ponad w łasną  bezsil­
ność.

Teraz, gdy uchwala Plenum  
ZG Z M P  z całym naciskiem 
postawiła przed naszą organi­
zacją w iejską jako najw ażniej­
sze zadanie wyjaśnianie poli­
tyk i P artii i Rządu na wsi, 
m us im y dociec przyczyny, dla 
k tó re j często musieliśmy w  
a rgum en tac ji ustąpić placu 
k u ła ko w i.

G łów ną przyczyną b y ł fa k t, 
że często sam i n ie  w ie le  w ie ­
dzie liśm y. I  ta nasza n ieśw ia ­
domość, nieznajom ość p o lity k i 
Rządu i  P a r t i i obracała się 
p rzeciw ko nam , p rzec iw  całej 
p racu jące j w si, u tru d n ia ła  
nam  pracę i  w a lkę.

N ie  p rzeczyta liśm y np. w  ga­
zecie o tym , ja k ie  u lg i i  
korzyści da je  m ałoro lnem u 
chłopu ko n tra k ta c ja  —  i  dzia ło  
się tak , że k u ła k  p ierw szy 
k o n tra k to w a ł trzodę czy b u ra ­
k i, często tę  trzodę w yk u p u ją c  
za psie pieniądze od b iedoty.

N ie  dow iedzie liśm y się do­
k ładn ie , ja k i cel m a p lanow y 
skup zboża, ja k ie  korzyśc i o - 
siąga zeń ch łop p racu jący  i  
Państw o Ludow e —  i  okazy­
w a ło  się późnie j, ta k  ja k  to  
by ło  w  ub. roku , że bogacze 
w ysp eku low a li na życie ko ­
sztem m a ło ro lnych  ch łopów  o- 
ko ło  10 m ilia rd ó w  zło tych. I  
ta k  by ło  w  w ie lu  in nych  w y ­
padkach.

M us im y  sobie powiedzieć 
tw a rd o  — każdy z nas: syn 
czy córka pracującego chłopa, 
m łody trak to rzys ta , pracow ­
n ik  spółdzielczegor apara tu 
zaopatrzenia i  zbytu  —  każdy 
Z M P -ow iec  w ie js k i:  n ie  bęr 
dę dob rym  cz łonkiem  Z M P - 
ow sk ie j organizacji,, je ś li nie 
będę u m ia ł w ytłum aczyć  swo­
jem u o jcu  czy sąsiadowi, za­
brać głosu w  św ie tlic y  i na ze­
b ran iu , by powiedzieć na czym 
np. polega rozporządzenie 
rządu o pomocy sąsiedzkiej, 
gdzie trzeba się zw rócić  po 
k re d y ty , ja k  można uzyskać 
w yso kokw a lifikow a ne  ziarno 
siewne...

N ie  będą dobrym  członkiem  
sw o je j o rgan izacji, je ś li nie 
będę znał s ta tu tów  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , nie będę w ie ­
dzia ł kom u przys ługu ją  u lg i 
przy podatku g run tow ym , nie 
będę m ógł w y jaśn ić  zasad roz­
dz ia łu  nawozów sztucznych...

Po to jednak, byśm y w pe ł­
n i m ogli zrozum ieć klasowy 
sens rozporządzeń 1 dekretów  
w ładzy ludow ej, m usim y znacz 
n ie  w ięce j n iż  dotąd uw ag i po­
święcać szkoleniu organ izacy j­
nemu.

Szkolenie organizacyjne jest 
podstawą dla pomyślnego pro­
wadzenia działalności agita­
cyjnej i uświadamiającej.

Gdzie jednak  m am y szukać 
w iadom ości o dekre tach i  roz­
porządzeniach, skąd je  brać? 
Podstaw ow ym  źród łem  p o w in ­
no być p iln e  czytan ie gazet, 
czasopism i  broszur, om aw ia ­
n ie  w szystk ich  zarządzeń na 
zebraniach ko ła , dysku tow anie  
nad n im i.

W ażniejsze a r ty k u ły  i  b ro ­
szury muszą znaleźć stale 
m iejsce na podręcznych pó l­
kach w  naszych św ie tlicach  i 
w  domach. Szczególnie w ie lk ą  
pomoc okaże nam  w ydany 
n iedawno „K a len da rz  R o ln i­
ka “  gdzie zna jdziem y zbiór 
c iekaw ych i  pożytecznych w ia ­
domości.

Jasnym  jest, że w  w ie lu  w y ­
padkach napo tkam y na t ru d ­
ności, tru d n o  nam  będzie zro­
zum ieć n iek tó re  spraw y. Sm ia 
ło  zw ra ca jm y  się wówczas do 
uśw iadom ionych towarzyszy 
p a rty jn y c h , do naszych zarzą­
dów, do re d a k c ji pism. Tam  
napewno w y ja śn ią  nam  w ie le  
rzeczy.

Być agitatorem 
- t o  zaszczytne, 

choć trudne zadanie
„T rzeba  — uczy towarzysz 

S T A L IN  — w y jaśn iać  w y tycz ­
ne P a r t ii i  w ładzy radzieck ie j, 
wyjaśniać cierpliwie i uważ­
nie, żeby ludzie zrozumieli cze 
go chce Partia i dokąd ona 
k ra j prowadzi. Nie zrozumieli 
dzisiaj —  pofatygujcie się w y­
jaśnić jutro. N ie zrozumieli 
ju tro  —  pofatygujcie się w y­
jaśnić pojutrze. Bez tego nie 
będzie i nie może być teraz 
żadnego przewodnictwa".

Z zadania, k tó re  staw ia ag i­
ta to rom  p a rty jn y m  towarzysz 
S T A L IN  — m y, Z M P -ow cy, 
k tó rzy  m am y stać się ag ita to ­
ram i, pow inn iśm y wyciągnąć 
w n iosk i i d la  naszej pracy.

M usim y walczyć o to, by  za­
sadnicze cechy ag ita to ra  b o l­
szewickiego sobie przyswoić. 
C ierp liw ość, wyrozum ia łość, 
skrom ność i  ta k t  —  oto czym  
odznaczają się radzieccy ag i­
ta torzy.

U n ikać  na leży ja k  ognia ja ­
kiegoś zarozum iałego tonu w y ­
niosłości, czy pobłażliwego 
trak tow a n ia  słuchaczy. Pysza­
łek i  zarozum ialec n ie  zaagi- 
tu je  n ikogo — naodw rót, znie­
chęci go jeszcze i  zam iast przy 
b liżyć  do spraw y —  ode­
pchnie.

M ów ić  trzeba zrozum ia łym , 
prostym  język iem , un ikać na­

puszonego s ty lu  i  n ic  n ikom u 
n iem ów iących frazesów.

„A najważniejsze — uczył 
ag ita to rów  towarzysz Kalinin, 
— to nie uchylać się od sta­
wiania trudnych zagadnień (o 
co niektórzy mówcy często się 
starali). W  żadnym wypadku  
nie unikajcie tego, nie uchy­
lajcie się od odpowiedzi. Nie 
zatykajcie uszu na wysuwane 
zagadnienia, nie bagatelizuj­
cie ich. Jeśli nie możecie od­
powiedzieć odrazu powiedzcie 
szczerze: „problem jest cieka­
wy i ważny, chętnie bym wam  
odpowiedział, ale w  tej chwili 
nie jestem przygotowany, nie 
przemyślałem tego, nic wiem  
jak  odpowiedzieć. Zastanowię 
się, naradzę z towarzyszami i 
wtedy wam odpowiem, a mo­
że spośród was znajdzie się 
ktoś, kto mógłby sprawę w yją  
śnić?" To będzie zupełnie co 
innego.

J. W IS.

I oto k ie d y  w  w ie lk im  
trudz ie  dziewczęta 
s tw o rzy ły  w  fa ­
bryce m echanicznej 
p ierwszą w  Polsce 
zetempowską b ry ­

gadę traserską, okazało się, że 
b ryg ad ie rka  została wezwana 
na szkołę, że brygada m usi 
zostać bez b rygad ie rk i..

Dziewczętom  praca szła n ie ­
n a jle p ie j, n ie  m ia ły  p ra k tycz ­
nego przygotow ania do swo­
je j pracy, zadanie trzeba b y ­
ło  w ykonać ściśle w  te rm in ie , 
gdyż rob o tn icy  innych  dz ia­
łów , rob o tn icy  z od lew n i i 
m aszynow ni czekali na czę­
ści p rze trzym yw ane przez 
brygadę dziewcząt.

Jak  pokonać trudności? Jak 
popraw ić  pracę? Jak ie  zna­
leźć rozw iązanie?

Dziewczęta postanaw ia ją 
podzie lić się pracą, pracować 
zespołowo. N ie  pracować nad 
całą g łow icą do tra k to ru , ale 
podzie lić się m iędzy sobą w y ­
s iłk iem  w  ten sposób, by każ­
da w yko nyw a ła  część pracy. 
N a jtrud n ie jsze  zadanie p rzy ­
pad ło  w  udzia le  brygadierce... 
K ie d y  brygada zaczęła praco­
wać zespołowo, b rygad ierka 
zostaje wezwana na szkołę 
organizacyjną.

W  w ir  tak  ważnych i  t ru d ­
nych zagadnień wprowadza 
nas M acie j S łom czyński już  
w  p ierw szym - akcie swoje j 
sz tuk i „Nasze dziewczęta“ .

Żeby brygada m ogła się 
u trzym ać, żeby zadanie m o­
gło  być wykonane, trzeba 
znaleźć nową brygad ierkę, 
koniecznie brygad ierkę , n ie  
brygad iera , gdyż brygada nie

Z  PRASY:
Agencja A D N  donosi, że władze amerykańskie w  Bremerhaven rozpoczęły werbunek szere 

gowych i  oficerów byłej m arynarki hitlerowskiej do tzw. „Oddziałów floty przybrzeżnej“.

Wuj SAM wciqga flagę ..

S ekretarz Podstawowej 
O rganizacji Komsomołskiej

Zamieszczamy poniżej artyku ł wstępny „K O M S O M O L- 
S KIEJ P R A W D Y “ z dnia 18 styfczpia br. —  który wskazu­
je, w jak i sposób v K O M S O M O LE  wychowuje się najlicz­
niejszą kadrę aktywu komsomolskiego —  S EK R ETA R ZY  
PO DSTAW O W YCH O R G A N IZ A C J I K O M S O M O LS K IC H .

A rtyku ł ten powinien pomóc naszym instancjom organiza­
cyjnym w  wychowaniu przewodniczących kół.

„N a jw a żn ie jszym  ogniwem  
w  s tru k tu rze  Komsomołu są 
jego Podstawowe Organizacje. 
Podobnie ja k  m ałe źród ła  prze 
m ien ia  ją  się w  duże rzek i, tak  
z codziennej p racy  Podstawo­
w ych  O rgan izac ji pow sta je  
w ie lk a  w ie lostronna  praca 
Kom som ołu — kom un is tycz­
nego w ych  w a n ia  młodego 
pokolenia.

Aby szybko wykonywać za­
dania, stawiane obecnie przez 
partię bolszewicką przed Kora- 
somołem, potrzebne są mocne, 
zdolne do w alk i Podstawowe 
Organizacje Komsomolskie. 
N ie  w o lno zadow aln iać się 
tym, że poszczególne podsta­
wow e O rganizacje w  Pow iecie 
lu b  m ieście p racu ją  dobrze. 
Należy dążyć do tego, aby 
w szystk ie  organizacje —  i du­
że i m nie j liczebne —  w y k o ­
n y w a ły  dobrze swoje zadania.

W iadom o, że osiągnięcia W 
p racy P odstaw ow ych O rganiza 
c j i  Kom som olsk ich w  dużym  
stopn iu  zależne są od ich  k ie ­
row n ic tw a , a szczególnie od 
tych, k tó rz y  sto ją  na ich  cze­
le. Oto dlaczego mówiąc o u- 
moenieniach Podstawowych Or 
ganizacji, mamy przede wszy­
stkim na uwadze zasadnicze 
ulepszenie pracy w  wychowa­
niu sekretarzy, którzy stano­
w ią  dużą liczebnie i decydują­
cą część aktywu komsomol- 
skiego.

B yć  k ie ro w n ik ie m  młodzie­
ży — to zaszczytne stanow is­
ko. Sekretarz Podstawowej 

‘ Organizacji —  to polityczny 
kierownik, —  człowiek obda­
rzony zaufaniem swoich towa­
rzyszy. Stoi on na czele na­
szej w span ia łe j radzieck ie j 
m łodzieży, k ie ru je  je j dążenia­
m i w  w yko n yw a n iu  p a r ty j­
nych poleceń, w  o fia rn e j służ­
bie narodow i.

K om u w ie le  dano, od tego 
w ie le  się- żąda. M łodzież w ysu ­
w a  w ie lk ie  zadania w  stosunku 
do swoich k ie ro w n ikó w . Se­
kretarz powinien dawać przy­
kład w  pracy i nauce —  być 
skromnym, prawdomównym, 
niestrudzonym pracownikiem, 
nie zważającym na trudności. 
S ekre tarz rzeczowy, pełen in i ­
c ja ty w ^ , prow adzi — dzięki 
sw o je j n iew yczerpane j ener­
g ii — m łodzież, po ryw a ją  do 
pa trio tycznych  czynów  ku  
chw ale ojczyzny.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r ty j­
nych  o rg an izac ji w  przeciągu

osta tn ich la t  w y ro s ły  w  K o m - 
somole tysiące dobrych orga­
n izatorów , k ie ro w n ik ó w  m ło ­
dzieży. Jednym  z p rzedstaw i­
c ie li te j n iezliczonej a rm ii a k ­
ty w u  jes t sekre tarz K o m ite tu  
W L K Z M  kołchozu „Czerwony 
Putiłowiec“ ka lin inow sk iego  
pow ia tu, tow. Jakowlew. Jest 
to doświadczony m a js te r w y ­
sokich urodza jów , k u ltu ra ln y , 
po lityczn ie  uśw iadom iony czło­
w iek. Głosowi jego przysłu­
chuje się nie tylko młodzież, 
ale i starsi kołchoźnicy. Tow. 
Jakow lew  k ie ru je  3 - le tn im i 
agro-zootechnicznym i ku rsam i 
w  kołchozie, reg u la rn ie  prze­
prowadza le k t je  i  p row adzi 
dyskusje. T ak ich  ja k  tow . Ja ­
ko w le w  je s t te raz w ie lu  w  
Komsomole.

N ie  od razu jednak  a k ty ­
w is ta  kom som olski staje się 
d o jrza łym  k ie row n ik iem .

Należy —  ja k  wskazuje tow. 
Stalin —  pomagać każdemu 
pracownikowi w  jego rozwo­
ju , nie żałować czasu na to, 
aby cierpliw ie popracować z 
takim i ludźmi i przyspieszyć 
ich rozwój.

S ekre tarzy Podstawowych 
O rgan izac ji trzeba w ych o w y­
wać na po litycznych  k ie ro w ­
n ik ó w  m łodzieży. N ie  w o lno  
sprowadzać ich wychowania 
do ko le jn ych  „pom pow ań“  —  
bieżących, nie cierpiących 
zw ło k i spraw. „Stawiać“ zada­
nia —  to  jeszcze n ie  znaczy 
w ychow yw ać a k tyw . Trzeba 
zawsze pamiętać, że sekretarz 
pracuje w śród  ludzi. O to d la ­
czego należy go przede wszy­
s tk im  uczyć sz tuk i pracy w y ­
chowawczej, um ie ję tnego po­
dejścia do różnych g ru p  m ło ­
dzieży, uczyć bolszewickiego 
s ty lu  k ie row an ia . W ychowy­
wać sekretarzy —  to znaczy 
systematycznie podnosić ich 
polityczną świadomość i w ie ­
dzę ogólną, rozszerzać ich k u l­
turalny światopogląd —  oto co 
jest najważniejsze.

W  Kom som ole is tn ie je  sze­
roka  sieć sem ina riów  dla  a k ­
ty w is tó w ; w  szczególności w  
w ie jsk ich  re j kom ach (kom ite ­
tach re jonow ych) p row adzi się 
obecnie sem inaria  sekre tarzy 
o rgan izacji kołchozowych. N a­
leży zrob ić wszystko, aby se­
m in a ria  te m ia ły  w ysok i po­
ziom, aby uogó ln ia ło  się tam  i 
upowszechniało przodujące do­
świadczenia pracy kom som ol- 
skie j.

Ale żadne seminarium, cho­
ciażby najważniejsze, nie mo­
że zastąpić rzeczowego ucze­
nia aktywu przez żywy co­
dzienny kontakt komitetów z 
Podstawowymi Organizacjami 
Komsomolskimi.

Niezawodną m etodą p ra w i­
dłowego w ychow ania  ak tyw u , 
je s t k ry ty k a  sam okry tyka , 
wysokie w ym agania w  pracy. 
B ra k  tych  dwóch elem entów 
prow adzi do zastoju — do po­
zostawania w  ty le .

M ożna tu przytoczyć pou­
czający p rzyk ład  sekretarza 
Kom itetu W L K Z M  Stalingradz 
kie j Traktorow ej Fabryki, 
tow. Bogatyrowa — dośw iad­
czonego przyw ódcy m łodzieży. 
O statn io pracując bez k o n tro li 
ze strony obkomu (kom ite t ob­
wodowy) i gorkomu (kom ite t 
m ie jsk i) Kom som ołu poczuł 
się on n ieom ylnym  p ra cow n i­
kiem , zaczął lekceważąco od­
nosić się do k ry ty k i,  aż w  koń ­
cu przesta ł się uczyć. Doszło 
do tego, że tow. Bogatyrow  
ju ż  od 3 m iesięcy n ie  bierze 
ks iążk i do rę k i. Czy tow a rzy ­
sze z ko m ite tu  obwodowego i 
m ie jskiego nie p o w in n i b y li 
naprow adzić tow. Bogatyrowa 
na w łaśc iw ą drogę?

O bow iązkiem  obwodowych, 
miejskich i rejonowych kom i­
tetów Kom som ołu :— jest ulep 
szanie prący z sekretarzam i 
Podstawowych O rgan izacji, sy 
stematyczne podnoszenie ja ­
kości ich  pracy organ izacyjne j 
i  po lityczne j.

*
Z powyższego artykułu w y ­

nika, że praca w młodzieżowej 
organizacji zależy w  dużym 
stopniu od je j kierownictwa, 
od tego, kto stoi na je j czele. 
Dlatego też trzeba:

1. Dobierać na kierownicze 
stanowiska w  organizacji ludzi 
cieszących się zaufaniem mło­
dzieży.

2. Roztoczyć nad tym i ludź­
mi systematyczną i stała opie­
kę, „P A M IĘ T A Ć , ŻE SEKRE­
T A R Z  PRACUJE WŚRÓD L U ­
D Z I“. ,

3. Organizować dla prze­
wodniczących kół seminaria o- 
raz mieć z n im i stały i  żywy 
kontakt.

4. Uczyć nasz aktyw  k ry ty ­
k i i samokrytyki — niezawod­
nego oręża w walce o przełom 
w  naszej organizacji.

5. Ulepszać pracę z prze­
wodniczącymi kół, stale i sys­
tematycznie podnosić jakość 
ich pracy organizacyjnej i po­
litycznej.

tłum. z ros. i opr.
W . B i:  B IE Ń

T E A T R

Brygada dziewcząt zwyciężyła
(P ra p re m ie ra  s z tu k i M A C IE J A  S Ł O M C Z Y Ń S K IE G O  „N a s z e  d z ie w c z ę ta “  w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  M ło  

dego W id z a  w  K ra k o w ie  — re ż y s e r ia  L id ia  Z a m k ó w )

by łab y  ju ż  kobiecą... Jedyną 
dziewczyną, k tó ra  może podo­
łać tem u zadaniu, jest S tefka 
Chrobokówna. A le  S te fka  nie 
chce pracować, n ic  ją  n ie  ob­
chodzi brygada, w spółzawod­
n ic tw o , ani organizacja ze- 
tem powska. S te fka  Chrobo­
ków na, zdolna robotn ica, jest 
cz łow iek iem  po lityczn ie  n ie­
uśw iadom ionym , jes t człow ie­
k iem  o n is k im  stopn iu  k laso­
w e j świadomości. C h roboków ­
na pochodząc z b iedoty w ie j­
sk ie j reprezentu je  w łaśnie ten 
ty p  zacofanego rob o tn ika  — 
na pó ł chłopa na pó ł p ro le ta ­
riusza. Chroboków na nie ro ­
zum ie przem ian, ja k ie  zaszły 
w  k ra ju , n ie  zdaje sobie spra­
w y, że fa b ryka  nie  jes t ju ż  
„pańska“ , lecz robotnicza, że 
praca w  fab ryce —  ja k  n a j­
ba rdz ie j w yda jna  —  leży w  
in teresie samych robo tn ików .

W  sztuce „Nasze dziewczę­
ta “  M acie j S łom czyński poka­
zuje w ięc w a lkę  s tare j św ia ­
domości z nową św iadom o­
ścią, pokazuje drogę społecz­
nego awansu kob ie ty , drogę 
rozw o ju  organ izacji zetem- 
pow skie j. S tarą świadomość 
reprezentu je  Chrobokówna, 
nęwą świadomość dziewczęta 
z brygady, k tó re  m im o t ru d ­
ności i  w ahań n ie  rezygnu ją 
ze swojego zadania. N ie  re ­
zygnu ją  dlatego, że czuwa

nad n im i P a rtia , że czuwa o r­
ganizacja zetempowską, że, 
pom ału, zostaje prze łam any 
n iechętny stosunek n ie k tó ­
rych  ro b o tn ikó w  do śmiałego 
eksperym entu tw orzen ia  m ło ­
dzieżowej, dziewczęcej b ryga ­
dy  trasersk ie j.

Losy b rygady  związane są z 
Chroboków ną —  i  d latego 
a u to r sz tuk i w ysuną ł na p ie rw  
szy p lan sprawę p rzekszta ł­
cenia świadom ości Chrobo- 
ków ny, sprawę włączenia je j 
do pracy brygady. Chrobo­
ków na w  końcu sztuki ju ż  ro ­
zum ie sw ój b łąd i przystępu­
je  do pracy w  brygadzie...

Taka  je s t pokrótce, w  
uproszczeniu, treść sz tuk i M a­
c ie ja  Słomczyńskiego.

Na czym  polegają je j zale­
ty? Po pierwsze na sięgnięciu 
do rdzennie produkcyjnej te­
m atyki. Po drugie na pokaza­
niu roli brygad zetempow­
skich w produkcji, po trzecie 
na śmiałym sięgnięciu do te­
m atyki awansu społecznego 
kobiety, po czwarte na przej­
rzystości akcji, po piąte na 
bezpośredniości i optymizmie, 
który bije z tej sztuki. Należy 
zw rócić uwagę, że M acie j 
S łom czyński nie s taw ia ł przed 
sobą w ie lk iego  zadania p isa r­
skiego: po prostu postanow ił 
napisać m łodzieżow ą sztukę

dla tea tru  „M łodego W idza“ . 
To zadanie udało mu się w  
zupełności i sztuka z w ie lk im  
entuzjazm em  p rzy ję ta  została 
przez m łodzież K rakow a , 
przez budow niczych Now ej 
H u ty .

Jednakże trzeba powiedzieć, 
że poziom artys tyczny  sztuk i 
Słom czyńskiego nie  jes t n a j­
lepszy, że w  sztuce nie  b rak 
pewnych ideolg icznych pom y­
łek. G łów na wada „Naszych 
dziewcząt“  polega na tym . że 
au to r w y b ra ł — ju ż  raczej n ie ­
typo w y  — k o n f lik t  „a g ito w a ­
nia  do w spó łzaw odn ictw a" i 
co gorsza, że bezskutecznie 
pragn ie nas przekonać, iż od 
postawy C hroboków ny zależą 
losy ca łe j brygady, że Chrobo­
ków na może sw o ją  odm ową 
narazić Z M P  na kom p rom i­
tację . Ten błąd, w yn ika jący  z 
niedostatecznego uchwycenia 
typow ych w  naszym przem y­
śle sy tuac ji, doprow adził do 
wysunięcia na p ierw szy plan 
bardzo plastycznie narysow a­
ne j C hroboków ny (co podkre­
ślała bardzo dobra gra J. 
Ż m udzińskie j) i usunięciu w 
cień brygady. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że z większą 
praw dą artystyczną została 
pokazana Chrobokówna, zaś 
postacie pozytywne naryso­
wane zostały dość m dło.

OOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOl

: a tla n ty c k ie }  

Łączki

Nie robić 
paniki

W  szkołach now o jo rsk ich  
! —  w  czasie le k c ji — nau- 
| czyciel niespodziewanie ]
| krzyczy groźnym  głosem —
1 pa dn ij! Uczniow ie uk iad a ją  I 
| sie na podłodze. Za chw ilę  
\ nauczyciel da je nowy roz- 
kaz — powstań! Ucz się! — § 
Zdziw ione dzieciaki s iadają 8 
przy stolach i próbu ją roz­
gryźć zagadkę- Co to za 

! gim nastyka? — N ie m n ie j ! 
i zdz iw ien i sa rodzice. Z a tro - 
! skanej matce profesor — i 

tłum aczy, m ów iąc na ucho. \
— To ćw iczenia obrony 

\ przeciwatom ow ej.
— Dlaczego nie powiecie 

| o tym  dzieciom?
— Tss — nie można rob ić  

i pan ik i!
Czy nie lep ie j by łoby to 

: powiedzieć panikarzom  z 
| B ia łego Domu!

Chociaż raz 
szczerze...

Znany w szystk im  nieprze 
i jednany piewca am erykań - 
j skiego „h e rre n v o lk ‘u “  sena- 
! to r T a ft — w  dysku s ji nad 
s sprawą o rgan izacji a rm ii \ 
, a tla n ty c k ie j pow iedzia ł — 

„Je ś li dostarczym y Europie 
poparcia na morzu i w  po­
w ie trzu , s ilom  lądow ym  
w ystarczy wysłać pięć dy- 

| w iz ji —  reszte niech da 
i Europa. USA są zmuszane 
; do u trzym yw a n ia  w ie lk ic h  
| s ił zb ro jnych  poza Europą 
s celem zabezpieczenia źródeł 

surowców  zwłaszcza w  A - 
] fryce  i  na D a lek im  Wscho- 
1 dzie".
\ M yśm y o tym  w iedzie li, 
j ale teraz dow iedzie li się i  
5 A m erykan ie ! N ie o obronę 
5 „zachodn ie j c y w iliz a c ji“
\ chodzi panom T a ftom  i  spół 
( ce, a!e o surowce i p ien iąż- 
5 ki. Jasne ja k  słońce.

L. S.

Królewskie
pasożyty

W  Belgii istnieje specjal- 
| na rasa, królewskich paso- 
j żytów, pożerających zarów- 
] no amerykańskie łapówki 
| jak  i budżet narodowy, 
i Rząd belgijski niedawno 
| przyznał byłemu królowi, 
| księciu - regentowi i wdo- 
i wie po starym królu, wyso- 
! kie pensje. Na podkarmia- 
| nie tych pasożytów naród
< belgijski bedzie zmuszony 

wydawać 40 milionów fran
j ków rocznie.

A belgijscy „socjaliści“
< jego królewskiej mości, w  
! czasie wolnym od lokajskich 
I usług, jak  dawniej beda wv

głaszali mowy o demokracji 
i i miłości ludu.

Z „Krokodyla“ 
tłum. L. S.
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Do dalszych w ad sz tuk i 
należy zaliczyć nieporadne 
pokazanie przewodniczącego 
ZM P, k tó ry  w łaśc iw ie  n ie  w ie  
co ma rob ić, n iep rzekonyw u­
jące narysow anie postaci se­
k re ta rza  P a rt ii (co n ie  ozna­
cza, aby S łom czyński nie do­
cenia ł lu b  nie pokazyw ał ro li 
P a r t ii i  ZMP).

W sumie możemy pow ie ­
dzieć, że sztuka jest jeszcze 
dosyć na iw na k o n s tru k c y j­
nie, psychologicznie (n iep raw ­
dopodobnie rozh isteryzowane 
dziewczęta) i  ideowo.

Poważne b ra k i sztuk i „Nasze 
dziewczęta“  n ie  pow inny  prze­
słonić nam  fa k tu , że S łom ­
czyński w y b ra ł ja k  d la  deb iu­
tującego d ram aturga  bardzo 
tru d n y  tem at zam knięcia ca­
łe j akc ji w  ram ach zagadnień 
p ro dukcy jnych , n ie  rezygnu­
jąc  z pokazania samej pracy 
na scenie.

W ydaje nam się, że sztuka 
S łom czyńskiego po dalszych 
poprawkach ideologicznych i 
artys tycznych pow inna ko­
niecznie być w ystaw iona w  
innych teatrach „M łodego w i­
dza“  w  k ra ju .

*
Parę m iesięcy tem u podda­

liśm y poważnej k ry ty c e  p ra­
cę Państwowego T eatru  M ło ­
dego W idza w K rakow ie . 
P rzeprow adziliśm y w  teatrze 
publiczną dyskusję. P rap re ­
m iera sztuki Słomczyńskiego, 
staranna praca reżysera, ja k  
i całego zespołu aktorskiego, 
k tó ry  m im o poważnych' b ra ­
ków  radzi sobie z trudnośc ia­
m i, dowodzi, że te a tr wszedł 
na w łaściw ą drogę. Na pewno 
dalej pójdzie po te j drodze.

G RZEGO RZ LASO TA
i
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Grudziądzkie Zakłady Przemysłu Gumowego
klerufą na Studia Przygotowawcze 

najlepszych robotników
styczniu i lu ty m  od­
byw a się w  caiym  

__  k ra ju  nabór kandyda- 
i |  tów  na S tud ia P rzy­

gotowawcze.
Ok. 6.000 m łodych ro ­

bo tn ików  i pracujących ch ło ­
pów znajdzie się na I roku  S tu ­
dium , k tó re  poprzedza naukę na 
wyższej uczelni. Na S tud ia Przy­
gotowawcze są k ie ro w a n i przez 
naszą Z M P -ow ską organizację 
w yró żn ia ją cy  się w pracy zawo­
dowej i społecznej m łodzi przo­
dow nicy, Racjonalizatorzy z za­
k ła dó w  pracy i wsi.

Zdaw ałoby się więc, że nabór 
i k ie row an ie  na S tud ia Przygo­
towawcze przodu jące j m łodzie­
ży pow in ien się spotkać z pe ł­
nym  poparciem  d y re k c ji fa b ry k  
i  terenow ych w ładz organ izacji.

W iadom ości, k tó re  do nas do­
ta r ły , świadczą jednak, że nie 
we w szystkich wypadkach na­
bór na S tud ia  Przygotowawcze 
spo tka ł się z w łaśc iw ym  zrozu­
m ieniem . W  B ydgoskie j Fabryce 
R ow erów  d y re kc ja  przeciw sta­
w iła  się początkowo sk ie row a ­
n iu  na S tud ia części m łodych 
p rzodow n ików  pracy, obaw ia ­
jąc  się trudnośc i p rzy w y k o n y ­
w a n iu  planu.

Przewodniczący Zarządu Po­
w ia tow ego Z M P  w  Siedlcach 
w y ra z ił się na odpraw ie  prze­
wodniczących w  Zarządzie W o­
je w ód zk im  m n ie j w ięcej nastę­
pu jąco: „M a m y  w  parow ozow ni 
Siedlce 25 p rzodow n ików  ko le ­
ja rzy . Jak dam y ich  na S tudia 
Przygotowawcze — zaw a lim y 
tra n sp o rt“ .

Jak  niesłuszne jes t w  obu w y ­
padkach ta k ie  stanow isko św iad 
czy postępowanie d y re k c ji G ru ­
dziądzkich Zak ładów  P rzem y­
słu Gumowego, z k tó rych  na 
S tud ia  Przygotowawcze zgłosiło 
się dw udziestu k ilk u  m łodych 
ro b o tn ik ó w  i  k tó ry c h  postępo­
w an ie  spotkało się z ca łkow itą  
aprobatą d y re k c ji Zakładów .

*
„M ia łe m  16 la t, gdy m usia łem  

przerw ać naukę i  iść do pracy. 
Z m us ił m nie  do tego głód — o j­
ciec n ie  b y ł w  stan ie u trzym ać

całe j rod z in y “  — m ów i d y re k to r 
G rudziądzkich  Z ak ładów  Prze­
m ysłu Gumowego, tow . K o w a ­
lew ski. — „U czy łem  się przy 
warsztacie, w ydz ie ra jąc z t r u ­
dem kaw a łek po kaw a łku  ta jem  
nice nauk i, k tó re j poznania w  
szkole pozbaw ił m nie k a p ita ­
liz m “ .

D y re k to r K ow a lew sk i prze­
pracow ał 29 la t w  tu te jszych 
Zakładach.

Z robo tn ika  awansował na dy 
rek to ra  Zakładów .

Jest w span ia łym  przyk ładem  
dla pracującej pod jego okiem  
m łodzieży. Toteż k iedy rozpo­
czął się w erbunek na S tud ia 
Przygotowawcze dyr. K o w a le w ­

s k i  pow iedzia ł:
„N iech się uczą. Niech zdoby­

w a ją  w iedzę i  doświadczenie. 
Nasze Z ak łady  i  tysiące fa b ry k  
k ra ju  po trzebu ją  dobrych fa ­
chow ców “ .

N a zapytanie, czy nie będzie 
uszczerbkiem  dla p ro d u k c ji za­
k ła dó w  odejście dość dużej 
g rupy m łodzieży, odpowiada: 
„M a m y  dobrą, p racow itą  m ło ­
dzież. Z d o b y li przechodni p ro ­
porzec ZG ZM P  na nasze w o je ­
w ództw o za w yd a jn ą  pracę. Gdy 
je d n i pó jdą się uczyć, in n i 
wzmogą pracę nad pogłębieniem  
w iadom ości fachow ych, ze wzm o 
żoną s iłą  będą p racow ali, pa­
m ię ta jąc, że od ich  pracy zależy 
— ilu  spośród n ich  pó jdzie  w  
następnym  ro ku  na u n iw e rsy ­
te t, czy po litechn ikę “ .

&
K o l. Lo ng in  W ó jc ik  jes t absol 

w entem  Szkoły Przyspospbienia 
Przem ysłowego. O jc iec Long ina  
m ia ł 4 ha ziem i. W  czasie o k u ­
pa c ji w a lczy ł w  oddziałach p a r­
tyzanck ich  A rm ii Ludo w e j ja ko  
libw ódca jedne j z g ru p - Po w y ­
zw o len iu  pracow ał w  M il ic j i  
O byw a te lsk ie j. Z g in ą ł zamordo 
w any przez bandytów  z re a k ­
cyjnego podziemia.

„Chcę zdobyć lepsze k w a li f i ­
kac je  zawodowe, chcę osiągnąć 
wykszta łcen ie, k tó re  pozw o li m i 
stać się jeszcze pożyteczn ie j­
szym p ra cow n ik iem “  — m ów i 
ko l. W ó jc ik . —  „Chcę uczyć m ło

dzież m iłośc i do socja lizm u — 
u s tro ju  niosącego pokój. Chcę 
iść do W yższej Szkoły Pedago­
gicznej. M yś l tę nasunęły m i 
różne, odbyw ające się procesy 
przeciw ko szpiegom, dyw ersan- 
tom , szkodnikom  gospodarczym. 
W iem, że nie  w ysta rczy same­
mu być czu jnym  — trzeba czu j­
ności uczyć innych . Zaszczytem 
jest d ia  m nie możność zdobycia 
wyższego' w ykszta łcen ia . Toteż 
n ie  zaw iodę zaufania i nauką 
dam dowód, że w yróżn ien ie , ja ­
k ie  m nie spotkało, w zbudziło  
we m nie jeszcze w iększy zapał 
do p racy“ .

In n ym  kandydatem  na S tud ia 
Przygotowawcze z Pe-Pe-Ge, 
jest ko l. W incen ty  G awek. Wcho 
dzi do poko ju  i z da leka poka­
zuje umazane smarem ręce.

„R eperu jem y maszynę — nie 
można dopuścić by długo pozo­
stawała w  napraw ie .“

Od dawna in te resow a ły  mnie 
maszyny. P racu jąc na po lu o j­
ca (na 2 i  pó ł ha), zawsze m yślą 
łem  o tym , by pracować przy 
s iln ikach . Poszedłem do SPP, 
gdzie nauczyłem  się szoferki. 
Jak usłyszałem o S tud ium , po­
m yśla łem  — będę m ógł zdobyć 
w ykszta łcen ie, zostanę in żyn ie ­
rem  kon s tru k to rem  .

Napiszcie, kolego, żeby wszy­
scy w iedz ie li: mogę uczyć się, 
bo dobrze pracowałem . N iech 
wszyscy pam ię ta ją , że w y ró ż - 
n ien ie  spotyka tych, co w y d a j­
n ie  i  dobrze p ra cu ją “  — dodaje 
stojąc ju ż  p rzy  d rzw iach  kol. 
Gawek. Spieszno m u do rem on­
tow ane j maszyny.

*
O rgan izacja  Z M P -ow ska  Pe- 

Pe-Ge dobrze przeprow adziła  
akcję  w erbunkow ą na S tud ia 
Przygotowawcze.

Spośród załogi pó jdą na S tu ­
d ium  zdo ln i i  zapaleni do na u k i 
koledzy. Po k i lk u  la tach włączą 
się do p ro d u k c ji — każdy w  o - 
b rane j przez siebie specjalności. 
Pokona ją  skrócony czas na u k i 
tak, ja k  w  codziennej p racy po­
k o n y w a li czas sw o im i s tu k ilk u -  
dziesięcioma procen tam i norm .

A . K A L S K I

Rośnie Nowa Warszawa

Koln ZMP 
przy spółdzielni 

produkcyjnej
1 w Żuraui prowadzi i

systematyczne
szkolenie a

5 Kolo ZM P  w  Żuraw i ’
S (pow. Szubin, woj. Byd- I  
5 goszcz), dzięki rozplanowa- £
5 n iu  zajęć i dobrej organi- t
2 zaeji wewnętrznej ma po- !
2 ważne osiągnięcia w  pra- 1 
5 cy. *

Stało się to m. in. dlate- ■
** go, że na „pierwszy plan“ a
■ wysunięto szkolenie ideo- »
■ logiczne, które odbywa się «
■ raz na tydzień. Towarzysz a
1 H E N R Y K  i CZESŁAW  £
■ D O B ER SZTEIN  doskonalę 1 
a prowadzą kurs I  stopnia, a
■ B ardz ie j zaawansowani bio ■ 
a rą  udzieli w  kursie I I  stop- a
■ n ia  prow adzonym  przez a
E PZPR. a
■ ZM P-ow cy i junacy kie- 2
0 rowani przez tow. tow. S
2 F R A N C IS ZK A  SNU SZK A 2 
2 i CZESŁAW A W A S ZA K A  2 
2 wybudowali w  zeszłym ro- 2 
2 ku  świetlicę. Obecnie w o- 2 
2 parciu o Podstawową O r- 2 
2 ganizację Partyjną prowa- 2 
2 dzi się w  niej pracę ku ltu- 2
■ rałno - oświatową. Ciepło 2 
2 i jasno jest w  świetlicy, I  
•  nic więc dziwnego, że w ie - s 
u czarami schodzi się tu w ie a 
5 le młodzieży i , starszych. 2 
£ Czytają oni czasopisma, ga- a 
» zety i książki oraz słucha- a
■ ja  radia i pogadanek, w y- a 
fi Blaszanych przez aktyw is- 2 
2 tów  P artii i ZM P.

L U D W IK  A D A M O W S K I g
aBaaanBGaaaBBaaaaaaaBanaaeDaaaa

Nie tylko „odw iedzać"
ale pomagać

1 organizować pracą
w Kolacti Z iP

M łodzież Z M P  w  S te rdyn i u - 
częszcza na szkolenie ideolog icz­
ne do loka lu , k tó ry  przypom ina 
wszystko, ty lk o  n ie  św ie tlicę  
zetempowską. Przez w y b ite  szy 
b y  zw isa ją  strzępy ko lo row e j 
b ib u ły . Fotogazetki i  p la k a ty  z 
całego ro ku  1950, ku rz , śm ieci i  
paięczyna — oto ozdoby loka lu .

K ie ro w n ik  szkolenia m a t ru d ­
ności w  zorgan izow aniu szkole­
n ia, a ani koledzy ze S terdyn i, 
an i pre legenci z Zarządu Pow ia 
towego Z M P  w  Sokołow ie Pod­
lask im , k tó rzy  często odw iedza­
ją  K o ło  — n ie  pomagają. Stąd 
też k łó tn ie , k rz y k i, rozm ow y i 
śm iechy — aż goście w  sąsie­
dn ie j Gospodzie Lu do w e j- są 
zmuszeni prosić o uciszenie się.

koresp.
Zbigniew D E N K IE W IC Z  

Sokołów Podlaski

W inę za brudny i zaniedbany 
lokal ponoszą oczywiście zetem- 
powcy w  Sterdyni i od nich o- 
czekujemy zawiadomienia o u- 
sunięciu nieporządków i nale­
żytym urządzeniu świetlicy.

Zarządowi Powiatowemu 
Z M P  w Sokołowie Podlaskim  
przypominamy, że camo odwie­
dzanie kół przez prelegentów  

instruktorów nie wystarczy. 
Kołom trzeba często pomóc, 
trzeba pokazać jak należy pra­
cować.

Prosimy ZP  Z M P  w Sokoło­
w ie Podlaskim o powiadomienie 
nas jak  pomógł kolegom w  
Sterdyni lepiej zorganizować 
szkolenie. (Red.)

í f c z v m N ic v

Autobus powinien przystawać 
we wsi Sokół

Na tras ie  Żelechów — Sobo­
lew  rano i  w ieczorem  ku rsu je  
autobus S pó łdz ie ln i P racy 
„T ra n sp o rt“ . A utobus prze jeż­
dża przez w ieś Sokół, k tó ra  leży 
w  odległości 4 km  od Sobolewa. 
Ze w s i te j dużo m łodzieży uczę­
szcza do szkoły w  Sobolewie, 
w ieczorem  zaś rob o tn icy  w ra ca ­
ją  z W arszaw y do domów. W  
Sokole n ie  ma przystanku. Do­
brze w ięc by łoby, żeby za in te re ­
sowała się tą  spraw ą S pó łdz ie l­
n iaJPracy „T ra n s p o rt“  w  W a r­
szawie. N ie  przysporzy to  S pó ł­
dz ie ln i w ie le  kosztów, a przysta ­
nek będzie w ie lk im  udogodnie­
niem  dla m ieszkańców Sokola. 

D rugą sprawą jest u ruchom ie­

nie  nieczynnego od dłuższego 
czasu bu fe tu  na s tac ji ko le jo w e j 
Sobolew. Czekają tam  czasem 
dość długo rob o tn icy  lu b  ucz­
n iow ie , a w  bufecie  n ie  można 
n ic  dostać. P rzyda łaby się tu  
herbata albo piwo, zapa łk i i  pa­
pierosy.

Z Y G M U N T  K U R E K  
Sobolew, pow. G a rw o lin

Sądzimy, że S pó łdz ie ln ia  P ra ­
cy „T ra n s p o rt“  i  Spółdzie ln ia 
Spożywców w  Sobolewie za in­
te resu ją  się lis tem  naszego czy­
te ln ik a  i  z lik w id u ją  bo lączki 
m ieszkańców Sobolewa i  oko ­
licznych wsi.

Red.

GRN „obiecała“ PRN „przyrzekła“
a świetlicy jak nie było lak nie ma

K o ło  Z M P  w  K oka n in ie  g m i­
na P am ięcin  może poszczycić się 
szeregiem sukcesów. O rgan iza­
c ja  rozrosła się. Duże osiągnię­
cia ma zespół a rtystyczny, w y ­
jeżdża jący do pob lisk ich  wsi. 
Zosta ł on w yró żn io ny  na dożyn­
kach w  Rzegocinie.

Zapa ł i  pracę m łodzieży ha - 
n iu 'e  je dn ak  n iezrozum ia ły  sto­
sunek do je j potrzeb i  tru d n o ­
ści ze s trony  in s ta nc ji, k tó re  po­
w in n y  je j pomagać.

G m inna Rada Narodow a w  
P am ięcin ie  p rzyd z ie liła  lo k a l na 
św ie tlicę  i  P R Z Y R Z E K Ł A  po­
k ry ć  w y d a tk i na rem ont. T y m ­
czasem je dn ak  tw ie rd z i, że nie 
ma funduszy. A  okna i  d rz w i są 
do dz is ia j niezabezpieczone, 
b ra k  także nada l pod łog i i  p ie­
ca.

Przewodniczący P ow ia tow e j 
Rady N arodow ej w  K a liszu  
O B IE C A Ł  rad io odb io rn ik , k tó ­
rego —  ja k  dotychczas —  nie 
przys ła ł.

Zarząd P ow ia to w y ZSCh w  
K a liszu  zare jestrow a ł św ie tlicę

dopiero po in te rw e n c ji w  K P  
PZPR i  p rz y d z ie lił aż... 7 tabo­
re tó w  i  1 stół.

Zarząd P ow ia to w y  Z M P  w  
K a liszu  ze swej s trony  n ie  prze­
syła m a te ria łó w  św ie tlicow ych  
i  n ie  pomaga w  usunięc iu  tru d -  
n  ści.

Tego rodza ju  stosunek do p ra ­
cy i  potrzeb m łodzieży jes t co- 
n a jm n ie j niewłaściw.y. T ak  po­
ważne in s ty tu c je , ja k  PR N  i  
G RN n ie  po w in ny  także, rzucać 
swych s łów  na w ia tr .

P ros im y P ow ia tow ą Radę N a­
rodow ą i  Zarząd P ow ia to w y 
ZSCh w  K a liszu  o zbadanie w y  
m ien ionych  niedociągnięć, usu­
nięcie  ich  i  w y jaśn ien ie  n iezro ­
zum iałego lekceważenia potrzeb 
m łodzieży w ie js k ie j. Zarząd Po­
w ia to w y  Z M P  w  K a liszu  po 
dok ładnym  zapoznaniu się z 
U chw a łą  P lenum  ZG ZM P  
„O  wzm ożeniu p racy Z M P  na 
w s i“  w yc iągn ie  z n ie j też na 
pewno odpow iedn ie w n iosk i.

korespondentka 
L ID IA  ZAR O W

Kurs spadochronowy, 
który „nie może się skończyć!“

|od korespondenta z Łodzi)
We w rześniu ub. ro ku  Laga 

Lo tn icza w  Łodz i zoi-ganizowa- 
ła  ku rs  spadochronowy I  stop -  
n ia. Na ku rs  uczęszczało około 
50 osób. S kok i z w ieży ukończy­
ło  oko ło 40 osób. G orzej jes t ze 
szkoleniem  teore tycznym . K u rs  
ten odbyw a ł się ty lk o  do ostat­
n ich d n i października. Później 
w yp a d ły  fe r ie  świąteczne, no i

fe rie  te  przeciągnę ły się aż do 
te j chw ili... O sta tn ie  dw a w y ­
k ła d y  potrzebne dla  ukończenia 
ku rsu  nie  od by ły  się. D o w iady­
w a liśm y  się o nie. I  owszem, 
obiecano, że będą w  końcu grud 
nia, po tym , że 15 stycznia, ty m  
czasem m am y ju ż  m iesiąc lu ty  
i — nic.

Bohdan B orow y

Dzisiejsze, szybko rosnące m u ry  M D M  nabiorą n iebawem  nowego w yrazu. O to ja k , ju ż  n ie d łu ­
go, będzie w yg lą d a ł jeden z odcinków  u l. M arsza łkow skie j. F o to -A R  S. W dow ińsk i

N a g r o d y
dla młodzieżowych przodowników pracy

Razem 
z naszymi 

kerespondentami 
pjiamy

autobusy P K S -u  na t ra ­
sie W ałb rzych —  C h w a li- t  
szów spóźnia ją się często o f  
k ilk a  godzin, przez co m io - y 
dzież tra c i godziny le k c y j-  
ne? i

(wg lis tu  B. R A JC Y) f

MS**,* INTERWENCJI
Zajęcia hufca „§P“  w Piasecznie 

hędą odbywać się normalnie
Nasza czyte ln iczka z Piasecz­

na k. W arszawy p rzys ła ła  do 
R edakc ji lis t, w  k tó rym  pisze o 
z łym  s ty lu  pracy hu fca  m ie j­
skiego „SP*‘ w  Piasecznie i  p ro ­
s iła  Redakcję o pomoc w  te j 
spraw ie. Redakcja w ys ła ła  od­
pis lis tu  do K om endy W o je ­
w ó dzk ie j „S P “ .

Kom enda W ojewódzka w y ja ­

śniła, że począwszy od połowy 
stycznia zajęcia hufca „S P “  w 
Piasecznie odbyw ać się będą 
norm aln ie . Dzięki pomocy Pod­
staw ow e j O rgan izacji P a rty jn e j 
w aku jące stanow isko kom en­
danta hu fca  zostało obsadzone. 
W  na jb liższym  czasie zostanie 
także zatw ierdzona in s tru k to rk a  
do spraw  m łodzieży żeńskie j.

t t & s z y c ł t  M fy tc u ż R fU ł

W stołówce hęrią ławki i krzesła
K o l. S tan is ław  T w orogow ski 

p isa ł w  liśc ie  do R edakcji, że w  
stołówce T echn ikum  Górniczego 
w  Zabrzu b ra ku je  krzeseł i  ł a ­
wek.

L is t  opub liko w a liśm y  w  
„Sztandarze M ło d ych “ , a na no ­

ta tkę  o trzym a liśm y w yjaśn ien ie  
z D y re k c ji Szkoły:

potrzebne sprzęty zostaną w y  
konane w  przeciągu miesiąca 
we w łasnych w arszta tach szkol­
nych.

w  Dom u Ludo w ym  w  
W ielączy b ra k  jes t podło- J 
gi, ław ek, a na ziem i leżą \

' beczki od n a fty  i  ty m  po- \
1- zdobne „użyteczne przed­

m io ty “ ?
(wg korespondencji j

E. CZE Ś W IE C K IE G O ) "

uczniow ie Szkoły Ogólno 
| kształcącej typ u  licealnego 
5 w  Sandom ierzu n ie  o trz y ­

m u ją  s k ryp tó w  W szechnicy 
1 R adiowej, m im o że op ła ta 
1 została uiszczona w  te rm i-  
1 nie?

(wg lis tu
J. LE N A R T O W IC Z A )

, ko ło  Z M P  w  spó łdz ie ln i 
( p ro d u kcy jn e j Falcewo n ic  
I o trzym u je  „S ztandaru  M ło  
I dych“ , a ko l. Bogdzian —  
i sekre tarz ko ła  Z M P  w  
; PG R K in k o w o  —  „T ry b u -  
I n y  L u d u “  i  „W o lnośc i“ , m i 
I mo te rm in o w e j op ła ty  pre- 
, nu m era ty  za I  k w a rta ł br.?

1 (wg lis tu
K . K O ZŁO W S K IE G O )

*
O dpow iedzi oczekujem y 

od:
1) D y re k c ji P K S  w  W a ł­

brzychu.
2) Gm. R. N arodow e j i  

ZSCh w  M okrem , pow. Z a­
mość.

3) K ie ro w n ik a  Urzędu 
r Pocztowo - T e lekom un ik . w  
» Sandomierzu.

4) K ie ro w n ik a  U rzędu Po 
cztowo - T e le ko m u n ika cy j­
nego w  Bartoszycach, w o j. 
olsztyńskie.

OiblloYeka znowu czynna
W  odpow iedzi na no ta tkę  o 

n ieczynnej b ib lio tece Szkoły 
P rzem ysłow e j w  Zamościu, Re­
dakcja  o trzym a ła  w y jaśn ien ie  
od D y re k c ji te j szkoły.

D yre kc ja  p o tw ie rdz iła  podane

w  notatce fa k ty  oraz spowodo­
w a ła  ponowne o tw arc ie  b ib lio ­
tek i.

W ypożyczanie książek odby­
w a się obecnie bez ograniczeń.

Mieszkańcy Wolina będą mieli kino
Nasz korespondent —  S tan i­

s ław  K ochm an z W o lina  —  p i­
sał do R edakcji, że na jw iększą 
bolączką m ieszkańców W olina  
jes t b ra k  stałego k ina . M im o  
przygotow ania  bu dynku  i  e k ra ­
nu b ra k  apara tu p ro jekcyjnego 
un iem oż liw ia  w yśw ie tlen ie  f i l ­
mów.

Na in te rw e nc ję  „Sztandaru  
M ło dych “  O kręgowa D yrekc ja  
Rozpowszechniania F ilm ó w  w  
Szczecinie pow iadom iła  R edak­
cję, że p lan na 1950-51 ro k  n ie  
p rzew idu je  u ruchom ien ia  k in  w

Wystawa gazetek ściennych 
z zakładów pracy 

i gromad wiejskich

■ Krzysztof T. Toeplitz

Najważniejsza jest 
zna jomość tematu

m iastach w o jew ództw a szcze­
cińskiego. M a jąc je dn ak  na 
względzie potrzeby ku ltu ra ln e  
m ieszkańców W o lina  D yre kc ja  
dołoży w sze lk ich starań by 
wcześnie j u ruchom ić k in o  w  te j 
m iejscowości i  zw róc iła  się ju ż  
do C e n tra li Rozpowszechniania 
F ilm ó w  w  W arszaw ie o przyzna 
nie apara tu ry .

Do c h w ili o trzym an ia  apara­
tu ry  m. W o lin  będzie planowo 
obsługiwane przez k ino  o b ja ­
zdowe.

O kręgowa Radą Z w iązków  Za 
w odowych w o j. warszawskiego 
wspóln ie  z Zarządem  W o je ­
w ódzk im  ZSCh zorganizowała 
w  „D o m u Rzem iosła“  w  W ar -  
szawie p rzy  u l. M iodow e j 14 
w ystaw ę gazetek ściennych z za 
k ła dó w  pracy i  grom ad w ie j -  
skich.

Z na jd u je  się tu  oko ło 120 ga­
zetek. T em atyka je s t różna. Są 
tu  gazetki wydane z okaz ji 33. 
rocznicy R e w o luc ji Październ i -

kow ej, IX św ia tow ego K ongresu 
O brońców  P oko ju , gazetki mó -  
w iące o w yko na n iu  1 ro ku  
P lanu  6-letn iego, o skup ie zboża 
i  inne. •

D z is ia j, w  d n iu  zam knięcia  w y­
stawy, odbędzie się tu  o 
godz. 10 w o jew ódzka kon fe ren ­
c ja  red ak to ró w  gazetek ścień -  
nych. Uczestnicy ko n fe re n c ji do 
w iedzą się ja k  redagować gazet­
k i ścienne i  ja k  pow inna w yg lą ­
dać gazetka.

Warszawa przoduje w ofiarności 
na rzecz dzieci koreańskich

W arszawa — m iasto ba rba ­
rzyńsko zniszczone, k tó re  ta k  
d o tk liw ie  odczuło s k u tk i w o jn y

W  sobotę, 17 bm  oraz w  n ie ­
dzielę, 18 bm. odbędą się dz ie ln i 
cowe uroczystości nagradzania 
m łodzieżow ych p rzodow n ików  
pracy, rac jon a liza to ró w  i  m ło ­

dzieżowych b rygad  p ro d u k c y j-  
nych.

Uroczystości w ręczan ia na -  
gród odbędą się w  loka lach  Za­
rządów  D zie ln icow ych  ZM P.

na d ile ń  16 lutego 1951 r. 
(P IĄ T E K )

Program  I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.15, 6.30, 8.00, 12.04,
16.00. 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5.10 Początek audyc ji. 5.20 Koncert 
d la św ia ta  pracy. 5.58 Stan pogody. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech­
nica Radiowa. 7.00 M uzyką. 8.05 M uzy­
ka operetkowa. 8.55 Aud. d la k l. V—V II
— z cyklu : „J a k  pracuje chór szko lny“ . 
9.15 Polska pieśń masowa. 9.20 Muzyka 
i aktua lności. 9.50 „R zeka u ja rzm ion a "
— ode. pow. Jurczańskiego. 10.10 Aud. 
d la przedszkoli — Zabawy ry tm iczne. 
10.30 M uzyka. 10.50 In fo rm acje . 10.55 
Aud. dla k l. I —I I  — „P rzygoda  P io­
trus ia  i Joasi“  — słuchow isko. 11.15 
M in ia tu ry  skrzypcowe i fortepianowe. 
11.50 Glos m ają kobiety. 12.15 Pieśni 
komp. w łoskich. 12.30 Aud. d la w si. 
12.55 Gra Zesp. Kozłowskiego. 15.30 
Aud. d la św ie tlic  dziecięcych. 15.50 M u­
zyka rosyjska. 16.20 Pogadanka dla 
kursów  party jnych  I-go  stopnia w  m ie ­
ście z cyk lu : „B udu jem y podstawy so­
c ja liz m u ". 16.40 Kom pozytorzy Tygod ­
n ia  — Bela B artok  i Zo ltan  Kodaly. 
17.00 Lekcja języka rosyjskiego. 17.20 Z 
k ra ju  i  ze św ia ta . 18.00 „N a ro d z in y  no­
wego człow ieka“  — fragm . report. M.

H alskiego. 18.20 M uzyka ludow a. 18.45 
Aud. d la wsi. 19.00 M uzyka. 19.30 Re­
cenzja. 19.40 Aud. d la  m łodzieży. 20.30 
Koncert sym foniczny. 21.35 P orozm a­
w ia jm y . 21.40 Wszechnica Radiowa. 
22.00 Stan pogody. 22.02 M uzyka ta ­
neczna. 22.38 Radziecka muzyka ka ­
m eralna. 23.17 H ym n.

P rogram  II  na fa li 367 m.
W iadomości 5.15.
5.10 Początek audyc ji. 5.20 Koncert 

d la św iata pracy. 5.58 Stan pogody.
6.15 Koncert z Budapesztu. 6.50 Pieśni 
masowe. 7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 
M uzyka. .13.30 Aud. d la k l. 1—II .  13.50 
U tw ory  kom p. rosy jsk ich . 14.30 Aud. 
d la  k l. V—V II .  14.50 Gra Zesp. Wasta- 
ka. 15.20 Aud. ośw iatow a. 15.30 Aud,. 
d la  św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Koncert 
m uzyki rosy jsk ie j. 16.20 Dziennik w a r­
szawski. 16.35 Serenady i ko łysanki. 
16.50 Sylw etk i czołowych sportowców 
W arszawy. 17.15 Koncert rozryw kow y. 
17.45 Felieton. 18.00 U tw ory fo rte p ia ­
nowe Lom aniego. 18.20 Glos m a ją  ko 
biety. 18.35 M uzyka rozryw kow a. 19.00 
Wszechnica Radiowa. 19.20 Koncerl 
pod dyr. Gcrta. 20.30 Koncert masowy.
21.15 Aud. ośw ia tow a. 21.30 Muzyka i 
aktua lności. 22.00 Aud. literacka . 22.15 
Koncert z Budapesztu. 23.10 Koncert 
sym foniczny. 24.03 H ym n.

— okazała na jw iększą  ofia rność 
w  zbiórce da rów  dla  dzieci k o ­
reańskich.

Podsum owanie w y n ik ó w  stycz 
n iow e j kam pan ii w ykaza ło  ja ­
sno. że całe społeczeństwo po l­
skie zrozum iało w  pe łn i koniecz 
ność" p rzy jśc ia  z pomocą dzie­
ciom  bohatersko walczącej K o ­
re i. W arszaw iacy okazali jednak 
najżywsze zrozum ienie.

W  W arszaw ie zebrano ogółem 
253.943 podarków , k tó re  ju ż  zo­
s ta ły  wysłane. N iezależnie od 
tego, z terenu w o jew ództw a ze­
brano 80 tys. darów .

Z b ió rka  pieniężna dała ró w ­
nież dobre w y n ik i.  W  W arsza­
w ie  zebrano 516 tys. z ł w  w o je ­
w ództw ie w arszaw skim  — 455 
tys. zł.

W  a k c ji zb ió rkow e j w ie lk ą  o - 
fiarność w yka za li n ie  ty lk o  ci, 
k tó rzy  daw a li, ale rów n ież ci, 
k tó rzy  p racow a li p rzy  tym . 
Zwłaszcza w yró żn iła  się w  te j 
p racy m łodzież ZM P -ow ska .

(o t)

a b ign iew  P ite ra  za-
S '  ja  b ie ra jąc głos w  dy - 
!  skusji nad scenariu-
S I szem „Z a ło g i“ , pióra
a * — *  J A N A  R O JE W S K IE - 

GO. postaw ił spra- 
£ wę bardzo tra fn ie . Ocena „Z a - 
5 ło g i“  doprow adziła  go do 
5 w niosku, że z niedom agali 
a treści, z błędnego ustaw ienia 
5 k o n flik tu , z wad ideologicz-
■ nych scenariusza, k tó ry  up ra -
■ szcza zagadnienie w a lk i k la -
■ sowej w  szkole, w y p ły w a  w a-
■ d liw a  ko n s tru kc ja  d ra m a tu r-
■ giczna film u .
!  „Z a łoga“  w  istocie, obok
■ wad ideologicznych, ma po- 
a ważne b łędy dram aturg iczne.
■ G łó w n y m  z n ich jes t niepo- 
a trzebne przeciągnięcie k o n f li-
*  k tu  scenariusza, co w  konse-
■ kw encjach prow adzi do b łę - 
g dów w  rozw iązaniu. Na dobrą 
S sprawę bow iem  cały ładunek 
S dram atyczny „Z a ło g i“  zostaje 
S wyczerpany ju ż  w  momencie 
S poprzedzającym  bezpośrednio 
!  w y jazd  absolwentów  Szkoły 
S M orsk ie j na rejs.

■ W  tym  też m om encie m oż li-
■ we jest tak ie  pokierow anie
■ akcją, k tó re  uw o ln iło b y  „Z a -
■ łogę“  od szeregu zaw artych  w
■ scenariuszu błędów. Możnaby
■ zdemaskować i napiętnować 
5 A n tka  i w tedy  dopiero, po te j. 
■ ja k  słusznie pisze H. G A W L IK .
■ niezbędnej przegranej jednej
■ ze stron, rozpocząć sprawę re -
■ h a b ilita c ji A n tka . Dalszy ciąg
■ f ilm u , d la  którego pretekstem
■ staje się n iczym  nie um o tyw o-
■ wane postępowanie Józka, k tó -
■ ry  w  osta tn ie j c h w ili cofa się
■ przed zdemaskowaniem A n tka
■ (odwołanie go na rozmowę
■ przez ojca nie może być t ra k -
■ towane ja ko  poważny powód),
■ jest w yraźn ie  b łędny i kon-
■ cen tru je  w  sobie na jw iększe
■ us te rk i ideowe „Z a ło g i“ . N ie
■ przecięcie węzła dram atyczne-
■ go w  m om encie w y jazdu  „W a r
■ szawy“ , k ie dy  sytuacja  by ła
■ do tego ca łkow ic ie  do jrza ła ,
■ pociąga za sobą ca ły sp lo t n ie -
■ porozum ień, z k tó rych  n a jw ię -
■ kszym i są:
■ 1) Postępowanie Józka, ch ło -
■ paka zdrowego klasowo, k tó ry  
5 ju ż  od pewnego czasu zrozu- 
5 m ia ł, że źle postępuje, jednak 
g nadal so lida ryzu je  się z A n t-  
J k iem ;
g 2) błędne zakończenie f  11- 
g m u przez re h a b ilita c ję  A n tka ,
* bez, uw zg lędn ien ia  całego ob- 
S ciążenia, ja k ie  da ło m u jego 
S środow isko m ieszczańskie i  w y  
jj raźn ie  reakcyjne.
5 Tu, na m arg inesie chcia łbym  
S nawiązać do w ypow iedz i d y - 
S skusy jne j JERZEG O  P ŁA Ż E W  
jj SK IEG O , k tó ry  zdaje się b łęd -
■ nie  zrózum ia ł k ry ty k ę  przed- 
jj s taw ionej przez „Załogę“  re -
■ h a b ilita c ji A n tka . M yślę, że 
5 n ikom u  nie  chodziło o to, aby 
a A n tk a  „po tęp ić  i  w y rzu c ić  na 
a b ru k “ , albo „dać m u b roń  
!  i  skierować do bandy“ . Cho-
■ dz iło  je dn ak  w  spraw ie A n tka ,
5 o to, aby została ona ro zw ią - 
E zana na słusznej, k lasow e j 
jj płaszczyźnie, aby zdemasko- 
E w an ie  A n tka , ja k o  w roga m ia - 
5 ło  sens w ychow aw czy i  po 
S lity c z n y  d la  całe j m łodzieży 
!  szkoły i  d la  przyszłego w idza 
S oraz aby jego re h ab ilita c ja , 
!  do k tó re j bez w ą tp ien ia  ma 
a pra w o  n ie  przebiegała, ja k  p i-  
E sze G a w lik , w  „sferze b u rż u j-  
S skiego sum ien ia", ale na d ro - 
5 dze odcięcia się od swego śro- 
E dow iska, zm iany k lasow e j po- 
S staw y wobec otoczenia, doko- 
S nu jące j się pod w p ływ e m  tego 
S otoczenia.
E O dwołanie się do n ie p ra w -  
g dziw ych, niezgodnych z rze- 
g czyw istością i  n ie typow ych  sy 
g tu a c ji i  rozw iązań, ja k ie  za- 
g W iera przede w szys tk im  d ru -  
g ga część f i lm u  (rejs), w y n ik a  
g niezawodnie z n iedostatecznej 
g znajom ości om awianego tem a- 
g tu  przez au tora  scenariusza. 
g I  to  jes t m o im  zdaniem, k a r -  
g dyn a ln y  b łąd „Z a ło g i“ . P ite ra  
g i  P ió rk o w s k i m a ją  rac ję  
g tru d n o  pow strzym ać się od
■ po rów nan ia  „Z a ło g i“  z „P ie rw - 
g szym s ta rtem “ . Porów nanie
■ to  może dostarczyć ca łk iem  
g ciekaw ych obserw acji.
S P o ró w n a jm y obraz w a lk i 
S klasow ej przedstaw iony przez 
g te dw a f ilm y . W  „P ie rw szym  
g starc ie“  zasadniczym i posta- 
g ciam i z obozu p rze c iw n ikó w  
Ę są Ryszard, ch łopak pochodzą- 
g cy z rod z in y  mieszczańskie;! 
g i obciążony w adam i swego 
S środow iska oraz re a kcy jn y  in
■ żyn ie r w ykładow ca. W „Z a - 
g łodze" identyczne ro le  spe ł- 
g n ia ją  A n te k  i  k p t  Kapera. 
jj M o ty w  Ryszarda i inżyn ie ra
■ z „P ierwszego s ta rtu “  jest 
g bliźn iaczo podobny do m o ty - 
g w u A n tka  i K apery, inż. Gó- 
S racz zna jdu je  swego w iernego
■ odpow iedn ika w  osobie kpt. 
g M ichalskiego. Sytuacje  z „Z a - 
g ło g i“  rażąco p rzypom ina ją  sy­
fi tuac je  z „P ierwszego s ta rtu
■ I  równocześnie znów spo tyka- 
g m y w  „Za łodze“  te same b łę - 
g dy, k tó re  m ożnaby w y tkną ć  
g „P ierw szem u s ta rto w i“ , do 
g k tó rych  należy przede w szy- 
g s tk im  pokazyw anie w a lk i k la - 
g sowej na p rzyk ładz ie  k ilk u
■ uproszczonych, schematycz- 
g r.ych typów , znów w idz im y 
g stanowczy niedow ład w  pracy 
g organ izacji Z M P -ow sk ie j.

S A u to r  „Z a ło g i“  stanowczo 
|  n ie  zauważył w ie lk ie j p o li­

tycznej i wychow aw cze j ro li a 
ZM P w  szkole. Czy jest do po- ■ 
m yślenia, aby dobre ko ło  g 
Z M P -ow sk ie  (bo przecież koło I  
ZM P  z „Z a ło g i“  nie jest po- jj 
kazywane jako złe koło). bvio  ■ 
tak n ic nieznaczącym statysta J 
ja k im  jest organizacja Z M P  • 
z „Z a ło g i“ ? Przecież u nas za- ■ 
gadnienie czujności i w a lk i z g 
w rogiem  klasow ym  wygląda £ 
zupełnie inaczej. in ic ja ty w a  * 
ofensywna w  te j walce. leżv = 
w naszych rękach. A tym cza- 5 
sem w  „Za łodze" A n tek bez i  
żadnego skrępow ania stara sie ■ 
przekup ić członków  organ i- g 
zacji wódką. Józek czyni to g 
samo przy pomocy rę ka w i- £ 
czek. A k c ja  koła Z M P -ow sk ie - 5 
go jest stanowczo zbyt m ało a 
energiczna, pozbawiona czu j- |  
ności i bardzo naiwna.

Czego nas uczy zestawienie g 
„Z a ło g i“  z „P ie rw szym  s ta r-g  
tern“ ? Czy słusznym  będzie ■ 
nasuw ający się po obejrzeniu ■ 
obu f ilm ó w  w niosek, że w a l-  £ 
ka klasowa na teren ie szkół S 
przebiega wszędzie jednako- g 
wo, w g pokazanego przez f i lm  g 
i scenariusz schematu? Czy g 
oznacza to, że n ie  ma roz licz - 5 
nych, zam askowanych i różno- g 
rodnych fo rm  dzia łan ia  wroga g 
klasowego w  szkołach?

■
O czywiście b y łb y  to w n io - a 

sek fa łszyw y. W alka na te re- g 
nie szkół, ja k  i w  ogóle na te - g 
ren ie m łodzieżow ym  przebie- g 
ga ta k  różnorodnie, że na S 
pewno nie  ma po trzeby sztucz- g 
nego stęp ian ia czujności kó ł g 
ZM P -ow sk ich , aby p rzypad - g 
kiem  w róg  nie  został zby t g 
wcześnie zdem askowany. K aż- g 
dy teren ma swą specyfikę, g 
nieco odm ienne fo rm y  i m eto- g 
dy w a lk i. I  d latego p o ja w ię - ■ 
nie się dw u  film ó w  (scenariusz ■ 
„Z a ło g i“  jest, ja k  w iadom o. 5 
w  s tad ium  rea liza c ji) o m ło - g 
dzieży, opartych  na tym  sa- g 
m ym , schem atycznym  kon - g 
f l ik c ie  je s t z ja w isk iem  n iepo- ■ 
ko jącym . N iepoko jącym  d la -  g 
go, że w skazu je  to  na n iezna- ■ 
jomość terenu i  tem a tu  przez g 
tw ó rcó w  scenariuszy tych  f i l - g  
m ów, co oczyw iście je s t b a r-  g 
dzie j rażące w  w yp ad ku  „Z a - g 
ło g i" , gdyż tam  prob lem  s to -g  
sunku zdrowego ko le k ty w u  g 
m łodzieżowego do w rogiego g 
k lasow o i  ideo log iczn ie c h ło -g  
paka je s t prob lem em  ce n tra l-  g 
nym , podczas, gdy w  „ P ie r w - g 
szym starc ie“  w ys tępu je  on g  
na d ru g im  planie.

A u to r  „Z a ło g i“  p rz y k le ił do S 
terenu m łodzieżowego, do te - S 
renu S zko ły M o rs k ie j, n ie - S 
sprawdzony, uproszczony ko n - S 
f l ik t .  Schemat w spó lny „P ie rw -  S 
szemu s ta rto w i“  i  „Za łodze“  5 
jes t p ły tk i w  ogóle, a n ie p o -g  
ko jący  w  c h w ili,  gdy z rów ną  g 
swobodą przyczepia się go do g 
środow iska ku rsu  szybowco- g 
wego, ja k  do szkoły m o rsk ie j, g 
gdyż utożsam ia się go z w a l-  g 
ką  k lasow ą na odc inku  szko l- g 
nym .

I  tu leży sprawa najw ażniej- S 
sza —  nie obawiajmy się na- a 
zwać je j po imieniu. Żeby na- ■ 
pisać scenariusz o młodzieży, •  
o szkole, nie można wymyślać g 
konfliktu, oprzeć go na fikc ji, g 
zmyślonej w  czterech ścianach, g 
Tzeba poznać teren, trzeba g 
poznać pracę naszej o rg an i- g 
zacji i dookoła n ie j, ja ko  n a j-  g 
ważniejszego czynn ika  stano- g 
wiącego o treśc i życia m ło - g 
dzieży szkolnej, budować g 
akc ję  f ilm u .

M y li się J. Płażew ski pisząc, ■ 
że „Z a łoga “  n ie  je s t f ilm e m  o g 
ZM P, że na ta k i f i lm  m usim y g 
jeszcze poczekać, bo n a jp ie rw  ■ 
m usim y nakręc ić  f i lm  o P a r t ii J 
itd . Jestem przekonany, że i  
kręcenie dziś f i lm u  o m ło - i  
dzieży, prawdziwego, dobrego * 
film u jest równoznaczne ze ■ 
stworzeniem film u o ZM P . !I

W ydaje mi się, że zawsze, * 
kiedy kolo Z M P  i jego praca * 
wychowawcza, jego walka z [  
wrogiem postawione będzie na « 
marginesie, ja k  to ma miejsce j 
w  „Załodze“, zawsze wtedy l 
obraz środowiska mlodzieżo- \ 
wego będzie fałszywy. D la te - i 
go, że Z M P -ow sk ie  o rg a n i- i 
zacje sto ją  w  cen trum  p ró b ie - ! 
m a ty k i swego terenu, że i pro- ■ 
b lem  m łodzieżow y może b y ć ' 
w idz ia ny  p ra w d z iw ie  je d y n ie ! 
ze stanow iska przodu jące j o r - ! 
ganizacji.

Co do samej dyskus ji. U w a - ! 
żarn, że w  do tychczasow ych! 
w ypow iedziach (oprócz w yp o - ! 
w iedzi P łażewskiego) za m a ło ! 
m ów iło  się o pozytyw ach s c e - ' 
nariusza. N ie m am  tu  na m y - ! 
ś li pozornych pozytyw ów  b o - ! 
ha terstw a i koleżeństwa, k t ó - ! 
re bardzo ładne same w  s o - ! 
bie, służą jednak b łę d n e m u ! 
rozw iązaniu. M yślę  o pew - i 
nych walorach artys tycznych ! 
scenariusza, k tó re , ja k  n p . ! 
wprowadzenie po raz p ie r w - ' 
szy w ą tku  m aryn is tycznego ! 
do f ilm u  polskiego i in. t r z e - ! 
ba uznać za osiągnięcie scena- ! 
rzysty. N ie pow inn iśm y m e- ! 
zależnie od tego, czy „Z a łoga “  I 
zobaczy św ia tło  dzienne ja k o ' 
f ilm , czy nie, negować tych  i 
pozytyw ów  ja ko  c ie k a w y c h ! 
zdobycze artystycznych.

O



Sztandar
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Najlepsi
lekkoatleci

polscy
siarlitwać będą 

w Poznaniu
W sobotę, 17 bm. rozpocz­

ną się Zim owe M istrzostw a 
Lekkoatletyczne Polski senio 
rów  w konkurencji mężczyzn 
i kobiet. W m istrzostwach 
tych startow ać będą czołow i 
lekkoatleci i lekkoa tle tk i z ca­
łe j Polski z Kuźnicką, Rą - 
czewską. O rsztynow iczówną, 
Ciburkówną, B regulanką, Modę 
równą, Kiszką, Skałbanią, 
Bublem, Machem, K rzyżanów - 
skim , Lom owskim , Weinber - 
giem, Korbanem i Stawczy - 
kłem na czele.

Program  dla kobiet p rzew i­
duje biegi na 80 m, 80 m p.pł., 
600 m oraz sztafetę 4 x 100, 
skoki w dal, wzwyż, tró jskok 
z miejsca i pchnięcie kulą.

Lekkoatleci startow ać będą 
na 80 m, 80 m p.pł., 8*00 i 3.000 
m oraz sztafety 4 x 100 i 
3 x 800 m, skoki w dal, 
wzwyż, o tyczce, • tró jskok  z 
m iejsca i z rozbiegiem  oraz 
pchnięcie kulą.

PRZED W Y B O R A M I DO LZS-ótu

Koła ZMP powinny otoczyć
Ludowe Zespoły Sportowe

opieką

— U nas dotychczas nie 
było  Ludowego Zespołu Spor­
towego — m ówi podczas semi 
narium  przed Pow ia tow ą Na­
radą A ktyw u W ie jskiego w 
Łańcucie przewodniczący koła 
ZMP w C ierp iszu Kazim ierz 
Menard — nasza w ioska z te­
go powodu naprawdę c ie rp ia ­
ła. Dopiero wczoraj p rzyjecha­
ła do nas koleżanka z ZG ł 
LZS założyła.

Na sa li panuje cisza. Z ostat 
nich krzeseł w sta je  ko l. Nycz.

— Jestem przedstaw icie lem  
Powiatowego Kom itetu K u ltu ­
ry F izycznej z Soniny. W Cier 
piszu LZS był założony, gdyż 
nam go zarejestrowanego w 
kw estionariuszach. I w łaśnie 
przed w yboram i do zarządów 
LZS...

W całej gm in ie  is tn ie ją  i 
pracują LZS-y, a ty lko  o C ie r­
piszu zapomniano. Był tam 
ktoś, zapisał 1 n ik t go więcej 
nie w id z ia ł. Tak jak przed 
w o ^ ą  w ioską tą  n ik t się nie

interesow ał, ta k  i teraz pozo - 
stałości w yb iły  piętno nie ty ł 
ko na nazwie. A w arunki do 
upraw ian ia  np. narciarstw a 
w łaśnie w tym  C ierpiszu są 
wspaniałe, gdyż wioska ta 
leży na pagórkach — początku 
Podkarpacia, a m łodzież g a r­
nie się do upraw ian ia  sportu

Takich w ypadków jak  w 
C ierpiszu jes4 w ięcej. W tym  
samym powiecie łańcuckim  są 
takie  wsie, jak.G ed larow a, Po­
gw izdów , Medynia, Wola Zar- 
czycka czy Brzozy Królewskie, 
w któ rych  w ogóle LZS-y nie 
zostały założone. Są takie 
wsie, w których na skutek 
braku w spółpracy z ko łam i 
ZM P dzia ła lność Ludowych Ze 
społów Sportowych zamiera, 
ale są i takie  LZS-y ja k  w 
Sonlnie, któ re  mogą się po 
szczycić w ie lom a osiągnięcia 
m i tak w zakresie sportu  m a­
sowego jak* 1 wyczynowego.

W łaśnie dziś w  przededniu 
w yborów  do zarządów LZS ko­

ła  ZM P-ow skie pow inny za - 
kładać Zespoły Sportowe w 
swoich wsiach, wziąć je pod 
opiekę, wspóln ie  zakładać 
św ie tlicę, do k tó re j mogłaby 
przychodzić także m łodzież 
nlezorganizowana. Tak jak w 
C ierpiszu koła ZMP pow inny 
interesować się pracą LZS. W 
te j wiosce ZM P-owcy są bar­
dzo ak tyw n i. Dzięki ich tró j 
kom wieś wykonała skup zbo 
ża w 90 proc., do końca lu te ­
go nie będzie ani jednego 
analfabety, a pomoc sąsiedz 
ką rea lizu je  dziś nie ty lko  mło 
d z ież .‘ W spólnie z nowopowsta 
ły tn  Ludowym  Zespołem Spor 
tow ym  będą budować sami 
Dom Ludowy, czekają ty lko  
na w iosnę i przydzia ł nie - 
zbędnej sumy pieniędzy, bez 
któ re j nie mogą rozpocząć 
budowy. Ale nie w szystkie  ko­
ła ZM P i LZS-y w iedzia ły  jak  
należy postępować, a n iektó­
rzy zastanaw ia li się czy w 
ogóle wychowanie fizyczne i

sport jest tak bardzo potrzeb­
ne.

A po Naradzie A ktyw u  W ie j­
skiego...

Ja w iem  co będę rob ił po 
powrocie na swoje koło — mó 
w i przewodniczący koła ZMP 
w Gedlarow ie, pow. Łańcut 
Kazim ierz N iemczyk — posta­
ram się odrazu założyć Lu ­
dowy Zespół S portowy i wy - 
tłumaczę swoim  kolegom ja ­
kie znaczenie ma dla nas 
ku ltu ra  fizyczna i sport. W 
ten sposób sprowadzę także 
do św ie tlicy  i m łodzież nie- 
zorganizowaną, k tó rą  będzie 
można uczyć i wychowywać.

Takich jak  on przewodni- 
czących^ kół jest na pewno 
w ięcej. P ow inni oni in te re ­
sować się życiem LZS, za­
dbać o to, aby do w ładz jego 
nie dostał się element ku łac­
ki. by rozw o jow i ku ltu ry  
fizycznej na wsi nie m ógł 
n ik t przeszkodzić.

Bewska

CWKS i UNIA zwyciężają w drugim dniu 
finałów hokejowych na Torkacie

C W K S -G Ó R N IK  3 :2  (2 :1 , 1 :0 , 0 :1 )
Przy w ype łn ionej szczelnie 

w idow n i rozegrane zostało 
we środę trzecie spotkanie 
z cyklu  o m istrzostw o Pol­
ski w hokeju na lodzie. Na 
lodow isku Torka tu  zm ierzy­
ły  się d rużyny CWKS i 
Górn ika, które w yg ra ły  sw o­
je w torkow e mecze. Po cięż 
k ie j walce zwyciężyła d ruży ­
na CWKS.

W I te rc ji G órn ik  zdo 
bywa prowadzenie z dalekiego 
strza łu  U lm ana w 4 m inu ­
cie gry. W tej samej m inu ­
cie szybki a tak CWKS do­
prowadza do w yrów nan ia  na 
1: lpo strza le  Swicarza. W 
14 m inucie zdobywa prowa 
dzenie dla CWKS Antusze- 
w icz. W ł l  te rc ji CWKS gra 
przez parę m inu t we czw ór­
kę. Żyw iołowe ataki G ó rn i­
ka nie przynoszą jednak w y ­
równan ia  i znów w 14 m i­
nucie strza ł Antuszewicza 
podwyższa w yn ik  na 3:1. W 
IH  te rc ji toczy się nadal 
zacięta gra. Wreszcie w 15 
m in. udaje się W rób low i I I

uzyskać bram kę dla G ór­
nika po pięknym  zagraniu 
całego ataku.

M im o huraganowych ataków 
G órnika, n iesłychanie zaciętej 
w a lk i mecz kończy się zw y ­
cięstwem CWKS 3:2. Sędzio­
w a li Ferenc i Przewieda.

i
U N IA  — OGNIW O 8:3 

(1:0, 3:2, 4:1)

Już w 31 sek. Lewacki zdo­
bywa prowadzenie dla U n ii. 
Ten w yn ik  u trzym uje  się do 
końca te rc ji.

W 8 m in. piękny strzał 
Osorycha podwyższa w ynik  
na 2:0. O gn iw o nie ustępuje 
jednak i w 14 m in. Gojnv 
strzela pierwszą bramkę. W 
m inutę później napastnik U- 
n ii Mańka podwyższa stan 
meczu na 3:1, ale w te j sa­
mej m inucie zryw  Ogniw a 
przynosi zmniejszenie sto­
sunku bramek na 3:2 -ze sirza 
łu  Kopczyńskiego I I .  I znów 
w m inutę później Csorich

strzela 4 bramkę dla U n ii. W 
I I I  te rc ji dwa p iękne 'w ypady 
naszego m łodziu tk iego  re­
prezentanta Jenaka przyno­
szą bram ki strzelone w 2 i 4 
m in. Dopiero w  te j te rc ji no 
tu jem y pierwsze wykluczenie 
zawodników  z gry na 2 ka r­
ne m inu ty . Za bandą zna­
leźli się H uta  i Z ie lińsk i za 
zbyt ostre zderzenie się. W 
2 m in. dalekim  strza łem  z 
połow y boiska Csorich zdo­
bywa 7 bramkę a w m inutę 
później Jenak kończy serję 
s trza łów  U n ii m ija jąc  M a­
ciejaka i usta la jąc tym  sa­
mym w yn ik . Końcowy zryw  
Ogniw a przynosi mu 3 b ram ­
kę strzeloną przez Kopczyń­
skiego.

Sędziowali Eberhart i B ie ­
lecki.

We czwartek spotkają się 
w osta tn im  dniu  tu rn ie ju  
drużyny Ogniw a z G ó rn i­
kiem, CWKS z U nią.

H okejowe m is trzostw a Zrzeszeń S portow ych w  Katow icach. Na zdjęciu : 
drużyny  K o le ja rz  i  AZS. K o le ja rz  w y g ra ł z AZS 11:4:

fo t. St. W dow ińsk i

m m m f

M łodzieżowy Dom K u ltu ry , o tw a rty  we wrześniu ub. r. 
w gmachu ..O gn iska " przy ul. Konopnickie j urządzony 
jest ł prowadzony na wzór radzieckich Pałaców Pioniera. 
Zasadniczym celem M łodzież owego Domu K u ltu ry  jest u- 
dostępnienie m łodzieży zdobyczy ku ltu ra lnych, w ciąg ­
nięcie je j do tw órczej pracy naukowej oraz dostarczenie 
godziwych rozrywek. Na zd jęc iu : w m odelarni lo tn icze j.

Nowy kryły basen pływacki 
we Wrocławiu

We W rocław iu  o tw a rty  zo­
stał nowy k ry ty  basen p ły ­
wacki, w yrem ontow any przez 
W ojskowy K lub  Sportowy, ba 
sen ma długości 20 m i s łu ­
żyć będzie do celów szkole­
niowych.

Na now ootw artym  basenie 
odbyły się propagandowe za­
wody p ływ ackie z udziałem 
czołowych zawodników  w ro­

cławskich. Z ciekawszych wy 
n ików  na uwagę zasługują: 
80 m st. dow. — Lew icki — 
48,8, 80 m st. klas. — Petru- 
sewlcz — 1:0,2, 80 m st. klas. 
— Ronczewska — 1:14,3 i 80 
m st. grzbie t. — K irchnerów- 
na — 1:13.

W meczu p iłk i wodnej Stal- 
Pafawag pokonała Ogniwo 
17:5 (12:1).

UCZESTNICY 
WIELKIEGO KONKURSU 

SPORTOWEGO 
piszą:

Uczniowie k lasy I d Państwowego 
Liceum Kom unikacyjnego we W ro­
c ław iu  — prosim y o dalsze zamiesz­
czanie podobnych konkursów  w na­
szym m łodzieżowym  piśm ie. „S z tandar 
M łodych“  jest u nas .czytany przez 
w szystkich kolegów w k las ie  i fes i  on 
nam bardzo pomocny w nauce, pracy 
organ izacyjne j I społecznej.

Kol. Tadeusz Bloda z Technicum 
Przemysłu W ęglowego w  W ałbrzychu 
— „S z tandar M łodych“  czytam co­
dziennie, ale w  osta tn im  czasie nie 
czytałem  go wcale, gdyż pracuję w 
kopa ln i, a gazet ze szkoły nam nie 
przysy ła ją . . ,

O konkursie  dow iedzia łem  się od 
młodszych kolegów, k tó rzy  jeszcze nie 
pracu ją  w kopaln i. U nas w szkole 
is tn ie je  ko ło  sportowe, ale nie żyie 
ono uchw ałam i i w ytycznym i I I I  ■Ple­
num G KKF. Sprzęt sportowy mamv, 
ale nauczyciel w . f. m ało interesuje 
się sportem. N ie mamy również sa li 
g im nastycznej, m im o że Dyrekcją 
Szkoły od 2 la t obiecuje wybudowanie 
sali.

My, uczniow ie Technicum, pragn ie ­
my ożyw ić sport w  naszej szkole i zor 
ganizować brygady produkcyjne z u* 
działem sportowców.

Kol. Ryszard Pra js z Zacisza k. 
Warszawy — konkurs był bardzo po­
żyteczny dla w ie lu  m iłośn ików  spor­
tu . Należy organizować więcej takich 
konkursów, aby masowo spopularyzo­
wać sport wśród m łodzieży.

Kol. Bogdan Skowron z Czeladzi, 
pow. Będzin — konkurs zainteresował 
innie dlatego, że od razu dom yśli 
lem się, że g łów nym  tematem jego 
jest s łowo — Pokój. S łowo Pokój, o 
k tó ry walczą dziś wszyscy uczciw i lu ­
dzie pracy na całym  świecie. M ój u- 
dzia ł w konkursie  jest również udzia 
łem w le j walce. Niech żyje Pokój na 
całym  świecie!

Kol. S tan isław  Jędrusik z Ząbko­
w ic k. Sosnowca — wszyscy czyte ln icy 
z radością w ita ją  — „W ie lk i Kon­
kurs S portow y“ .

Konkurs ten znacznie pogłębił w ia ­
domości o sporcie wśród szerokich 
rzesz czyte ln ików .

Kol. Romuald Sobolewski, wieś 
Dubno. pow. Suw a łk i — konkurs oył 
egzaminem z w iadomości o sporcie. 
Rozwiązanie konkursu dla tych, k tó ­
rzy in tc - s u ją  się sportem, nie przed 
s taw ia ło  specjalnych trudności.

Kol. Andrze j L itke  z Legnicy — 
bardzo mi się podobał konkurs spor­
tow y, m iałem  pewne trudności z ry ­
sunkiem nr 3. W im ien iu  czyte ln ików  
proszę o dalsze konkursy sportowe 
na tem at sportu  Zw iązku Radzieckie 
go i k ra jów  dem okracji ludow ej. Mam 
la t 14 i cieszę się, że n iedługo w s tą ­
pię do ZMP.

Kol. August Dudło — w kom unika­
cie, umieszczonym w „S ztandarze  M ło  
dych“  z dnia 27.1. br. przeczytałem  
swoje nazwisko, że źle nadesłałem roz 
w iązanie, szybko więc nadesłałem 
brakujące kupony. Koledzy moi, czyta ­
jąc moje nazw isko w gazecie, ośw iad­
czyli, że i oni będą nrenumerować 
..Sztandar M łodych“ , aby zdobyć w ię ­
cej w iadomości o naszym sporcie. We­
zw aliśm y klasę I c do w spó łzawodnic­
twa o wyższy procent obecności na 
szkoleniu ideologicznym  oraz p od ję li­
śmy akcję w celu re a lizac ji rzuconego 
na zebraniu hasła — „K a żd y  ZMP-o- 
wiec członkiem  Szkolnego Koła Spor­
towego“ .

Kol. M ichał A leksandrow icz — kon­
kurs rozw iązałem , jak  m i się wydaje, 
dobrze. Przez rozw iązanie konkursu 
pragnę się dow iedzieć, ile  w iem o w y ­
darzeniach sportowych z roku ubie­
głego.

Kol. Józef Mencel — nie m iałem  spe­
cjalnych trudności w rozw iązan iu  kon­
kursu, ponieważ „S z tandar M łodych“  
prenum eruję od pierwszego numeru, a 
tematy rysunków były  już podawane 
na łam ach pisma. Jestem uczniem Pań 
stwowego Technicum Mechanicznego, 
gdy przyjdę  ze szkoły, czytam zawsze 
..Sztandar M łodych“  od deski do deski.

Kol. S tan is ław  M łodzikow ski z Gnie­
zna — jestem  pełen uznania dla „S z tan  
daru M łodych“ , k tó ry  nie ty lko  szyb­
ko i zawsze bieżąco in fo rm u je  nas o 
każdej sy tuac ji w k ra ju  i zagranicą, 
ile  przede w szystkim  ostro, w zdecy­

dowany sposób występuje przeciwko 
wszelkim przejawom  niedbalstwa, b iu ­
rokrac ji i bum elanctwa, ucząc nas tym  
samym praw dziw ie  socjalistycznego 
stosunku nie ty lko  do pracy, ale w o- 
góle do życia.

Afryka-kraj diamentów, ,
z ł o t a  I  w y z y s k u  k o l o n i a l n e g o

A fry k a . W ie lk i, ta jem n iczy ląd p o k ry ty  pus tyn iam i i dżung la­
m i. Jakże często spotyka się ludzi, k tó rzy  w yobraża ją  sobie, ten 
d ru g i co do w ie lkości kon tynen t, ja k o  teren nadzw yczajnych 
przygód i  rom antycznych „s a fa r i“  *). Spó jrzm y jednak  na tę 
część ziem i nie przez ob ie k tyw  am erykańskiego film u , ale szeroko 
o tw a rty m i oczyma człow ieka, k tó ry  w idz i p raw dziw e oblicze sku ­
tych  w  ka jda ny  w yzysku czarnych n iew o ln ików , k tó ry  nie za trzy ­
ma się w  nadm orsk ie j k a w ia rn i Cape Tow nu, czy A lg ie ru , ale 
pó jdzie  da le j i spo jrzy  praw dzie w  oczy.

Od k i lk u  stu lec i A fry k a  jest 
terenem  bezwzględnej eksploa­
ta c ji. O lb rzym ie  bogactwa na­
tu ra ln e  i  tan ia  robocizna —  b y ły  
magnesem, ściągającym  do A f ­
r y k i ko lon iza to rów  ze wszyst­
k ic h  państw  im peria lis tycznych .

Obecnie A fry k a  jes t dostaw ­
cą 98 proc. św ia tow e j p ro d u kc ji 
d iam entów  i  50 proc. złota. (Nie 
licząc ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow ej). W  A fry c e  zna jd u ­
ją  się bogate pok łady m iedzi, 
uranu, fos fo ry tów , ru d y  żelaz­
ne j i w ie lu  innych  drogocen­
nych kopa lin . P lan tac je  a fry ­
kańskie  dostarczają kakao, o le j­
ków  pa lm owych, kaw y  i  t. p.

W szystkie te surowce w yw o­
żone są z A fry k i,  a A fryka ń czy - 
cy. k tó rzy  u p raw ia ją  urodzajne

pola, ży ją  w  nędzy, c ie rp ią  o - 
k ro p n y  głód.

Prawa
-  będące bezprawiem
B ia ły  im p e ria lis ta  ogran iczy ł 

wolność czarnych m ieszkańców 
A fry k i,  tysiącem  w ym yś lnych  
p raw  i  przepisów, co w  p ra k ty ­
ce um ożliw ia  aresztowanie i  ze­
słanie na robo ty  każdego M u ­
rzyna.

W  kolon iach b ry ty js k ic h  i  w 
U n ii P o łudn iow o -  A fry k a ń ­
sk ie j M u rzyn i w  zasadzie ży ją  
w  rezerwatach. Ci, k tó rych  skie 
row ano do pracy na p la n ta ­
cjach lu b  kopaln iach, należą­
cych do b ia łych , stale muszą 
m ieć przy sobie dokum enty, u - 
p raw n ia jące  ich do przebyw a-
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Narody A fry k i nie chcą w o jn y  i nie chcą być w  n iew o li 
Podżegacze w o jenn i napo tyka ją  na coraz to s iln ie j w zm aga­

jący  się opór a frykańczyków  jednoczących się w  walce o n ie ­

zależność narodową.
Na zdjęciu  — w alka p o lic ji z dem onstrantam i.

nia poza rezerwatem . Np. w  
K e n ii każdy M urzyn  ma aż 44 
różnych dokum entów , chociaż 
an i jednego nie p o tra f i przeczy­
tać. A le  za na jm n ie jszą n iedo­
kładność w  swoich papierach 
może być skazany na wysokie 
ka ry , a przede w szystk im  na 
przym usową pracę w  ko p a l­
niach. W  ten sposób po lic ja  jest 
jednym  z g łów nych dostawców 
robo tn ików , a aresztowania są 
regulowane zapotrzebowaniem  
na silę roboczą, ja k ie  zgłaszają 
ka p ita lis tyczn i przesiębiorcy.

Afryka
-  to jeden wielki 

obóz pracy
Korespondent radzieckiego 

czasopisma, zw iedzając jedną z 
a frykań sk ich  kopalń, pisze: 
„Bezpośrednio po pracy rob o t­
n icy  są odsyłan i pod strażą do 
„h o te lu “ . Za podw ó jnym  ogro­
dzeniem z d ru tu  kolczastego — 
stoi k ilk a  nędznych, trzc in o ­
wych baraków . To je s t ów ..ho­
te l“ ! W yżyw ien ie  rob o tn ików  
składa się z suchara i  m isk i wod 
n is te j zupy, w ydaw ane j o ś w i­
cie i w ieczorem “ .

Na zapytanie, czy robotn icy  
mogą wychodzić z „h o te lu “  — 
oprow adzający A n g lik  odpow ia­
da z uśmiechem — „Poco? Czyż 
to im  nie wystarcza? S taram y 
się zaspokoić ich wszystkie po­
trzeby “ ! — kom entarz jest zby­
teczny. „H o te l“  nie różni się n i­
czym od h itle row sk iego  obozu 
pracy.

W łaściw ie cała A fry k a  jest 
jednym  w ie lk im , obozem p ra ­
cy.

Na głód, nędzę 
i prteśladowanie 

ludy Afryki 
odpowiadają walką

W  K en ii robo tn ik  a frykańsk i, 
aby kup ić  sobie 1 m etr baw e ł­
n iane j tkan iny , m usi pracować 
około pół roku !

W  Senegalu, ko lo n ii francus­
k ie j, gdzie up raw ia  się orzeszki, 
ziemne, czarni robotn icy p rzy­
m ie ra ją  głodem, gdyż całe zb io­
ry  idą na eksport!

Za próbę ucieczki, schw yta -

K ie d y  A fry k a n in  nie może ju ż  w  żaden sposób zapłacić 
podatków , w ładze ko lon ia lne  w trąca ją  go do w ięzienia. 
A d m in is tra c ja  w ięz ien ia  w yko rzys tu je  aresztowanych p rzy
robotach przym usowych.

I
nych zbiegów karze się chłostą 
i pręgierzem !

Jak ie ko lw ie k  żebrania lub ma 
n ifestac je  są z regu ły  rozpędza­
ne ogniem karabinów ... Przed 
rok iem  w  kopa ln i węgla w  N i­
ge rii zam ordowano w  ten spo­
sób 11 robo tn ików . W  „W o ln ym  
Państw ie Orange“  — przy roz­
pędzaniu lega lne j narady 600 
k ra jow có w  —  zastrzelono k i lk a ­
naście osób.

L u d y  m urzyńsk ie  m im o, że 
odgrodzone od reszty św iata 
kordonem  sfaszyzowanej p o li­
c ji — pow sta ją  do w a lk i. A le  
ich gnębicie le zaciekle zwalcza­
ją  wszelkie p róby zerw ania pęt.

Redagowany przez postępową 
grupę b ia łych  w  Cape Town 
dz ienn ik  „G u a rd ia n “  — został 
zakazany ty lk o  za podawanie 
w iadom ości o walce w yzw o leń­
czej ludów  az ja tyck ich . P o li­
c ja  zdem olowała urządzenia re ­
d a kc ji i  skon fiskow ała  nie ty lk o  
arch iw um , ale i b ib lio tekę.

I po Afrykę
sięga ręka imperialistów 

amerykańskich
Pod naciskiem  im p e ria lis tó w  

am erykańskich, spadkobierców 
n iesław nych tra d y c ji hand larzy

n iew o ln ikam i, w yzysk w  A fryce  
stale wzrasta. W a ll S treet dą­
żąc do panowania nad św iatem  
— w y k u p u je  akcje  przedsię­
b io rs tw  i kopa lń  od eu rope j­
skich kap ita lis tów , panoszących 
się w  A fryce .

P rzygo tow u jąc nową w o jnę  
im p e ria liśc i am erykańscy budu 
ją  w  A fry c e  swoje bazy w o­
jenne. Pod różnym i p re teksta ­
m i zbudow ali on i lo tn iska  tra n ­
zytowe w  Kongo B e lg ijsk im . 
W  A fryce  p ro je k tu ją  u tw o rze­
nie 67 nowych baz lo tn iczych. 
P o rt Lyau tey  w  M arokko  F ra n ­
cuskim  został zam ieniony w  ba­
zę m orsko - lo tn iczą. A m e ryka ­
nie  ze sw ym i fran cu sk im i zau­
sznikam i opracow ali budowę 40 
lo tn is k  w  A lg e r ii i  14 w  T u n i-  
s ji.

P lany w o jenne ob ję ły  ró w ­
nież dawne ko lon ie  w łosk ie  w  
L ib i i  i T ry p o lita n ii.

Pustyn ie, dżungle A f r y k i zaw­
sze b y ły  w ie lk im  w ięzien iem  lu ­
dów, a teraz zbrodnicza ręka 
podżegaczy w o jennych p róbu je  
zam ienić je  w  bazę wypadow ą i  
surowcową dla przygo tow yw a­
ne j agresji.

L . S.

*) „S a fa ri“  — m ie jscowe ok re ­
ślenie w y p ra w  m yś liw sk ich  i 
badawczych.

i i

Ukazały się materiały 
szkolenia partyjnego, 

wydane przez Redakcję 
czasopisma „Nowe Drogi 

i Wydział
Szkolenia Partyjnego 
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J, S ta l in  — M a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie  w y c h o w a n ie  c z ło n k ó w  p a r t i i  

i  k a d r  p a r ty jn y c h .

M . K a l in in  — O w y k ła d a c h  m a rk s iz m u - le n in iz m u  na  w yższych  
u c z e ln ia c h .

A . S z a d rin a  — P o g a d a n ka  
p o lity c z n e j.

*

p o d s ta w o w a  fo rm a  z a ję ć  w  szko le

M . B ie r io z o w a  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  n a  te m a t: 
„W a lk a  o s tw o rz e n ie  S o c ja ld e m o k ra ty c z n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j 
w  R o s ji“ .

I .  W o ło w o w  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  n a  te m a t: „ U tw o ­
rz e n ie  S o c ja ld e m o k ra ty c z n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R o s ji. P o ja w ie ­
n ie  się w e w n ą trz  P a r t i i  f r a k c j i  b o ls z e w ik ó w  i  m ie n s z e w ik ó w “ .

W . P ie n tk o w s k a  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  na  te m a t: 
„M ie n s z e w ic y  a b o ls z e w ic y  w  o k re s ie  w o jn y  ro s y js k o - ja p o ń s k ie j 
i  p ie rw s z e j r e w o lu c j i  ro s y js k ie j“ .

D . P ie rs z y n , A . L u b im o w a  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  na 
te m a t: „M ie n s z e w ic y  a b o ls z e w ic y  w  o k re s ie  re a k c j i  s to ły p i-  
n o w s k ie j.  U k o n s ty tu o w a n ie  s ię  b o ls z e w ik ó w  w  sa m o d z ie ln ą  p a r ­
t ię  m a rk s is to w s k ą “ .

D . B ie ła n k in  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  na te m a t: „ P a r t ia  
b o ls z e w ik ó w  w  o k re s ie  in te r w e n c ji  z b ro jn e j p a ń s tw  o bc y c h  
i  w o jn y  d o m o w e j“ .

A . O s ip ow  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  na  te m a t: „ P a r t ia  
b o ls z e w ik ó w  w  o k re s ie  p rz e jś c ia  do p o k o jo w e j p ra c y  n a d  o d b u ­
d ow ą  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j“ .

A . R aszczenko  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  na  te m a t: „ P a r ­
t ia  b o ls z e w ik ó w  w  w a lc e  o s o c ja lis ty c z n e  u p rz e m y s ło w ie n ie  
k r a ju “ .

A . J e g o ro w a  — J a k  p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  w  k o le  na  te m a t: „P a r t ia  
b o ls z e w ik ó w  w  w a lc e  o k o le k ty w iz a c ję  r o ln ic tw a “ .

*

P ro g ra m y  s z k o le n io w e  i  sp isy  l i t e r a tu r y  d la  s ie c i s z k o le n ia  p a r ty jn e g o .

M a te ria ły  przeznaczone są przede w szys tk im : d la  uczestni­
ków  i  k ie ro w n ik ó w  szkolenia party jnego, w yk ładow ców  
i  propagandystów , d la  pracujących nad h is to rią  YVKP(b), m a­
te ria lizm em  d ia lek tycznym  i  h is to rycznym , ekonom ią p o li­
tyczną itd .

VI Sesja ONZ 
powinna odbyć się 

w Europie
Delegat ZSRR 

przeciw rewizji
| postanowienia ONZ
■
| 13 bm. odbyła się sesja p le  -
! na rna Zgrom adzenia Ogólnego
■ ONZ.
| W  dyskus ji nad rezu iuc ją  
i ZSRR odnośnie agresji am ery - 
| kańsk ie j przeciw ko Chinom , 
I przedstaw ic ie l radzieck i C arap- 
j k in  s tw ie rdz ił, że USA nie mo -  
| g ły  zaprzeczyć fak tom  przed- 
j staw ionym  w  O NZ przez szefa 
! delegacji ZSRR — W yszyńskie- 
i go. F ak ty  te dow iod ły, że agresja
■ amerykańska przeciwko Chinom  
| była starannie przygotowana i 
| że realizacja je j była powierzona 
! wyższym amerykańskim w la -  
| dzom wojskowym. Na Zgrom .
! O gó lnym  ciąży obowiązek polo- 
! żenią kresu agresji USA prze -  
i ciwko Chinom, aby zapewnić bez 
[ picczeństwo nie tylko Chinóm,
; lecz i całej Azji. 
i W głosowaniu rezo luc ja  ra -  
! dziecka została odrzucona zw y- 
: k łą  mechaniczną większością gło 

sów. 5 de legacji g łosowało za 
rezo lucją, 48 — przeciw ko i  3 —  
w s trzym a ły  się od głosu.

W głosowaniu nad drugą r e ­
zolucją radziecką, dotyczącą 
pogwałcenia przez USA granie 
powietrznych Chin i bombardo­
wania przez lotnictwo amery -  
kańskie terytorium  chińskiego, 
5 de legacji głosowało za rezo­
lu c ją  radziecką, 51 — przec iw ­
ko, 2 delegacje w s trzym a ły  się 
od głosu.

*
Sekretarz gen. i przew. Zgro­

madzenia za lec ili następnie w  
specja lnym  sprawozdaniu, aby 
Zgrom, zrewidowało swą u - 
przednią decyzję przeprowadze­
nia sesji w Europie i aby se­
sja ta odbyła się w  Nowym Jor­
ku. Sprawozdanie stw ierdza 
p rzy  tym , że rząd francu sk i nie 
p rz y ją ł p ropozyc ji zo rgan izow a­
n ia  sesji w  Paryżu.

Delegat ZSRR C arapk in  o- 
św iadczył, że delegacja radziec­
ka sprzeciw ia się re w iz ji po­
stanow ienia. Rewidowanie tej 
decyzji — pow iedzia ł — to jesz­
cze jeden manewr zmierzający 
do tego, aby stworzyć jak naj­
bardziej sprzyjającą atmosferę 
dla delegacji USA w ONZ.

W  głosowaniu, czy należy w łą  
czyć ten p u n k t do porządku 
dziennego — 42 delegacje głoso­
w a ły  za; 5 — przeciwko, a 6 — 
w strzym ało  Się od głosu.

T łum . L  L.
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Naum owa chw yc iła  za poręcz i  posta­
w iła  ju ż  nogę na stopień, k ie dy  usłyszała 
szybko w ym ów ione  słowa:

—  N iech pan i n ie  dzia ła  zby t pośpiesz­
nie, m am  w iadom ości o losie pani ojca.

— D ługo będziecie jeszcze rozmawiać?
— krzyknę ła  kon du k to rka  w ysuw a jąc g ło­
wę przez okno wagonu. N ie  otrzym aw szy 
odpow iedzi szarpnęła rzem ieniem  dzw on­
ka. —  W agon rusza!

A le  Naum owa nie  usłyszała je j. Puściła 
poręcz i postaw iła  nogę na z iem i dopiero 
w tedy, k ie dy  tra m w a j ruszył. Zw róciw szy 
się do nieznajom ego bacznie p rzy jrza ła  się 
jego tw arzy , ośw ietlone j św ia tła m i m ija ­
jącego ich tram w a ju .

„G dzie ja  w id z ia ła m  tego człow ieka?“  — 
przypom ina ła  sobie Naum owa.

— Może się pan i zgodzi na n ie w ie lk i 
spacer — C la rk  m achną ł ręką w  k ie ru n ku  
odjeżdżającego tra m w a ju .

— Dobrze! Do następnego przystanku !
— zgodziła się kob ie ta  i  dużym i, m ęskim i 
k roka m i poszła w zd łuż l in i i  tram w a jow e j.

Ta zgoda by ła  d la  C la rka  niespodziewa­
na. Dogania jąc N aum ową zapyta ł po an­
gie lsku:

— Czy w a rto  się ta k  spieszyć?
— N ie rozum iem !
—  Rzeczywiście? — w y ra z ił swoje zdzi­

w ien ie  C la rk  ty m  razem po n iem iecku. — 
Zdaw ało  m i się, że pan i dobrze zna an­
g ie lsk i, ale n iem ie ck i to...

Naum owa ostro p rze rw a ła  n iezna jo­
memu.

—  M o im  o jczystym  ję zyk iem  —  jest 
rosy jsk i!

— Proszę wybaczyć —  pow iedzia ł C la rk  
s tarannie w ym a w ia ją c  rosy jsk ie  słowa 
Ja m n ie j w ięce j w ładam  ty m  językiem . 
Jednak tu  zby t w ie le  uszu i  z tego po­
wodu...

— M o im  o jczystym  język iem  —  jest ro ­
sy jsk i! — w  głosie Naum ow ej dźwięczała 
groźba.

— N ie  nalegam  —  uspokaja jąco w ym ó­
w ił C la rk  — będziem y rozm aw iać w  pani 
o jczystym  języku.

„D iabe lska baba!“  — zak lą ł w  m yśli, 
śpiesząc za kobietą.

Dalsza rozm owa zdum iewająco przypo­
m ina ła  „d ia lo g “  w yp racow any przez C la r­
ka. Opowieść o życiu i dz ia ła lności s tare­
go A rm fe ld a  zb liża ła  się ku  końcow i. C lark  
zdążył ju ż  opowiedzieć, że N aum ow a nie 
może m ieć dokładnych w iadom ości o ży­
c iu  swego ojca. W edług p lanu autora „d ia ­
logu" Naum owa pow inna odpowiedzieć: 
„P an ma rację. Od dawna jesteśm y sobie 
obcy...“  I  tak  da le j. A le  tu  stało się coś 
niespodziewanego: Naum owa zatrzym ała 
się i odw róc iła  w  stronę współtowarzysza

— Ja znam pana — powiedziała.
—  O !
— T ak! Jednak przypom n ia łam  sobie!... 

K iedyś w idz ia ła m  pana w  teatrze. O b ja ­
śniono m i k im  pan jest.

C la rk  osłup ia ł. Potem w yd u s ił z siebie:
— Ja... lu b ię  rosy jską sztukę... bardzo... 

balet. Z... n iec ie rp liw ośc ią  czekam o tw a r­
cia sezonu...

— Serdecznie panu w inszu ję  zaintereso­
wań! — prze rw a ła  Naum owa i przecho­
dząc od żartu  do groźby, dodała: — A  te ­
raz, panie dyp lom ato, niech pan p rzy jm ie  
do sw o je j w iadom ości, co następuje: Jeśli 
się pan jeszcze raz ośm ieli przyczepiać do 
m nie ze sw o im i g łu p im i baśniam i, w yp ro ­
wadzę pana na „p rostą  drogę“ ... U nas się 
to rob i bardzo prosto!

O statn ie zdanie bez zająkn ięcia Naum o­

w a pow iedzia ła  po angielsku.
C la rk  w ró c ił do dom u w śc iek ły  i  mocno 

przestraszony: w erbunek się n ie  udał. 
Naum owa może u rzeczyw istn ić  swoją gro­
źbę, nie czekając na dalsze posunięcia z je ­
go strony.

„Je ś li poleci z donosem, tam  zaczną się
zastanawiać, po co chciałem  z łow ić  tę ba­
bę. Od tego ty lk o  jeden k rok , aby się do­
m yślić, że in te resu je  m nie  D m itr ie w . D ia­
belska baba!“

Następnego dn ia C la rk  spo tka ł się z d ru ­
g im  „japończyk iem “  Agiba łow em .

— Jest sprawa niecierp iąca zw łok i. Pan, 
m ój drog i, m usi się trochę zająć doktorem  
Naum ową — C la rk  k rzyw o  się uśm iech­
nął. — M ożliw e, że m adam  trzeba będzie 
z likw idow ać!... Techn ika — zależy od pana. 
M a pan dwa dn i czasu, dziś i ju tro ... Niech 
się pan nie ś lin i ze strachu! — krzykną ł. 
— Jestem na rów n i z panem zainteresowa­
ny  w  tym , żeby to b y ł zw yk ły , nieszczę­
ś liw y  wypadek... W  A m eryce do takich 
celów czasem używ a się c iężarów ki. Ja­
pońskie m etody nie  są m i znane...

W idząc, że A g iba łow  nie może przyjść 
do siebie C la rk  ze sztuczną . wesołością 
dodał:

—  No, no! N ie  trzeba ta k  trag iczn ie  brać 
życia. Czego się pan boi? Daję słowo o f i­
cera, że nawet je ś li na pana padną ja k ie ­
k o lw ie k  podejrzenia, ja  pomogę. U k ry ję  
pana w  bezpiecznym m iejscu, a później 
cicho odp łyn iem y do Stanów Z jednoczo­
nych na am erykańsk im  okręcie.

M in ę ły  trzy  ciężkie dni. Zabó jstw o Nau­
m ow ej by ło  przygotowane. „Japończyk“  
w y b ra ł „am erykańską m etodę“ : zdobyt 
p ięcio tonową maszynę i w y b ra ł ju ż  m ie j­
sce, gdzie m ia ł się zdarzyć „nieszczęśliwy 
w ypadek“ .

„N ie  g łu p i“  — z zadowoleniem  pom yśla ł 
C lark, ale w  tejże c h w ili zauważył na 
tw a rzy  A g iba łow a w yraz niepewności:

— No? — zapyta ł ostro.
A g iba łow  wahał się.
— D aw aj pan wszystko, co chowa pan 

tu ! — pow iedzia ł C la rk  stuka jąc wskazu­
jącym  palcem po czole.

— Jeszcze dzień —■ dwa, m is te r C lark.
• — Po co? O, ja widzę na w y lo t: strać!

pana oblecia ł!
^  — N ie! — u sp ra w ie d liw ia ł się szpieg 
Trzeba dokładn ie  sprawdzić m arszruty.

A g iba łow  rzeczyw iście uw ażał za ko­
nieczne d łuże j poobserwować Naumową 
w ype łn ia jąc  polecenie C larka, k tó rą  w i­
dz ia ł ty lk o  i to z daleka raz, k iedy w y ­
chodząc rano z dom u szła na przystanek 
Prawda, oprócz tego A g iba łow  istotn ie 
chcia ł w ygrać na czasie. „Jeszcze dzień 
dwa — a później k to  w ie ! — może k o ­
nieczność z likw id ow a n ia  N aum owej od­
padnie. Ja tam  n ie  m am  do czego się 
spieszyć“ .

N iespodziewanie d la  A g iba łow a C lark 
zgodził się.

— Dobrze! W  środę m i pan przedstaw i 
p lan  dzia łan ia , ale d łuże j — ani godziny. 
Niech pan sobie to zakarbu je na nosie!

C la rk  rów nież m ia ł swoje powody, aby 
się n ie  spieszyć — w  ciągu tych trzech 
dn i n ieraz dokładnie ana lizow ał swoje 
niepowodzenie i pod koniec zaczął pow ą t­
piewać  ̂w  słuszność swoich pierwszych 
w n iosków : „Jeszcze nie  w iadom o, ja k  to 
się skończy. Coś zbyt d ługo ona ze, mną 
rozm awiała... Poczekamy jeszcze k ilk a  
dni... Jeżeli wszystko będzie cicho można 
zaryzykować nowe spotkanie“ .

(c. d. n.)
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